27 Lutego (11 Marca) 1899 r. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 


(wraz z ozpłatoym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, Ewnrtalnie rl. 2, | 
rocznie ru.8 z udnoszeniem da domu. 
Z przesyłką pocztową du wszystkich miejne Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 9 


Adres: Nowogrodzka Wr. 39. 
— SE 
Admtniatracya otwarta codziennie, z wyjątkiem 

dziel t ewiąt wazniejszych, od godz. 10 do 


Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki, piątki 
1 soboty od 1 do 3,po południu. 


Przedpłatę przyjmują: Adlministracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism poryadyta- 
ny. 

Sprzedaż pojedynozych numerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administraoyi pimai w kioskach, 


Ogloszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz mb 


kop. 60. rocznie rh. 10. Rękopisy drobnu nio zwracnją wig. jego miejsce. 
— 
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Tom Aty 1 
PISM 
Aleksandra Świętochowskiego 


zuwierujący: Piękną i Aspazyę, wyszedł 


Ceni w Warszawie I rb, 50 kop, z przesył- 


ky rekowndowianą 1 rb. 70 kop. 


NE" 


`w. wam | el. wtym 
+ POLITYKA. |= 


YA 
7 SA 


BLIZKA PRZYSZŁOŚĆ. 
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elegerat domosl o zgłoszeniu się no- 
wego pretondenta do olbrzymiego 
Mspadkn otwierającego się po Syni 
Słońcai jego niedostępnym dla ziemian ma- 
jastacie. Zgłosiły sie mianowicie z propo- 
zycyą wydzierżawienia zatoki skamuń- 
skiej, na wzór podohnej operueyi dokona- 
noj przez Niemców w r. 1897 w Kino-czan, 
Włochy. Dano im wprawdzie odprawę, 
szorstką, podohno nawrt, łamiącą zwyczaju 
przyzwoitości, tak szanowanej przez dy- 
plomacyę, stanowiącej caly jej otykę. 
Tsung li Jamen, ozy też nina jakuś magi- 
satratnra hb pojedynczy mandaryn zwró- 


emi, p. K. R. Z, 


LITERATURA I SZTUKA: Lito 
atralny, p. Andrzeja Niemojewskiego. 
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Włoch propozycyć 
zy} odmowę. Włoehy nio zra 


i dok 


jednak niepowiedzeniem, nie mazery się 


zü zniewiugę: po kupiooku karbnjy tylko 


krzywdę, wzmacniając nią przyszłe prawo, 


i po kupiocku tez nio odstąpają od interosu, 
póki drzwi nie zatrzaśnięto. Iad angiel- 
ski pośrednio wypiore się tujomnogo po- 
pioranin Włach: jeżeli” jednal morarstwo 
to kiedykolwiek z gulor 


widzów dostania 
się konoertu 


w OUbinseh, zawdzięczy ta tylko Anglikom: 
jażeli niczrażona posyła szość okrętów na 
wody chińskie, musi liczyć na czyjąś po- 
mom a przynajnimej życzliwo nieprzaszkau 
dzamie, da takioj zaś zyczłiwaśei Angha 
wraz z Niemeami ehyba skwaphwszą bg- 
dzie od hmych. 

To weiskanie się Wloch w szranki tur- 
niojn jest skutkiem poczucia, że zbliźw się 
już chwila, w której polityka, przenjąca 
ternz dopiero nad utjogólniojszom obmy- 
śliwamiom udziałów spadkowych, zneznie 
je z żywego ciała potwozu ehinskiogo wp- 
kniwad. Kta się na termin preldnzyjay nie 


na estradę ouropejakiega 


stawi, ten późni i 
wezmą) inni, lepszą pamięcią 
o wlasnych interosacli Y więkez, siłą, obda- 
rzoni. Spadkobierey podziolij się na grupy, 
pozbijają się w aglomera rym pa 
toku namiętności zuhorczej, tego najsil- 
niejszego dumniurga swiata politycznego, 
w zespoleniu będą się oznh bezpiecznioj- 
szymi, W tem żywiołowem, raczej 
stynktowo - egoistycznom, niż świadomie 
dyplomutycznom zlsjaniu się w 
musy kierować się muszy sympatynmi 
typatymui swemi ouropejskiemi, w sto- 
amikach samej Europy tkwiącómi; ale sto- 
sunki miejscowe, coraz liczniejsze i zawil- 
sze, w miarę postępuj 
kladowego w Ohinach wywalywać beda 
aympatye i antipatyo azyatych 
jednym przypadku z europejakiema sprze- 
czne, jakiem np. jest w spełnionym fakcie 
już do historyi weszłe współdziałanie Nic 
mięć z Franeyy, gdy po wojnie 1894 r. po- 


za niega 


in- 


większe 


am- 


tego procesih roz- 


w nio- 


° | trzeba bylo odpedzió od zwyć 


żonych Uhin 


zwycięzką, Juponie 


Kiedy mowa o spadku. nie potrzobu so- 
ać, nby polityka na wadach 
chińskich jnź paunujyen, a z wód wdziorajy 
vheiala burzyć 
panstwo, rozbijad społoczoństwo, alho też 
nagwind półtora razy od Buropy większa 
torytorynm chińskie. Nie, polityke enro- 
pojska, okonomioznie wyćwiezona, oddaja- 


bie wyab 


ea się na lądy chińskie 


on żolniorza na usługi kupes 
1 okonormezin 
chwalę wojenny 


czki nie jest. Dzi 


conien p0- 
| może, mià 
Karopi taky romunty= 
wa niemiecku w Kino- 
stamowi typ tuj przyszłej nsuadqpio, da 
której wszyscy du Pumowanie na wy- 
brzeżu, opudnięgcie wszystkich wajśći wyjść, 
osnezonie wnętrzu: kolonizucyu z brzegów, 
wzszotzająch się w wlyb, zakreslijąch kola 
n corzz większym promieniu: ostodltnia się 
wsród Ohińczyków z wlis sn y wyższością. 
wilizacyn mózgu i pięści: spokojny pode 
bój am coraz większam torytorynn prays 
urzędnika. kuper, ulicobol, 
n w potrzebie i armatę: otu ideal, oto pro- 
gramat, Takie nksztaltowuńe się zalor- 
ezasei pozwali wys nie prieę, 
i wielką kezbe ohin- 
sky; społeczeństwa chińskie adli w njowo 
le Kuropy: zapowni 
handlu wymiennego: da odpływ mulminra= 


wy? 


misyo9onarzu, 


sić metod 


Rkrzoqtnoáú, zręnzanoś: 


wszystkie karzysgi 


wi istot i sił w mrowis ; 
pożądliwosć nasyci: zradzi nowy ambicye, 
nowi shiwe i nową też wielkość 
europa, asymilacyn, 
potem wyktnianie się z macierzystego lona 
jostestw sumojstnych, potem zew: wul- 
ki między nimi i będzie Europa w Azvi, 
a ezławiek ezlowiekiem wszędzie. 

In meodwrócona przyszłość Chin jost 
niezmiernie ymiilgem logicze 
nym dla umysłów ku przyszłości Europy 
rócnnych. Pod względem ekonomieznym 
nie zgoła w dziejach, może unwet adki 


neh europejskie 


maródńw 


jskiel Potem przyjdzie 


ważnym c 


ZM 


nie 


ki, nie dw się porównać z tont whit- 
mywamem się Europy do Chin. Względy 
toż ekonomiczno do zneysowanega wyżej 
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podboju najsilniej dziś może pędzą, gn 
zaganiają. Aby nie miod z Chm rujnujure- 
ga współznwodniku, potrzeba mieć spętu- 
nego niewolnika Machina europejska przy 
rohotuikn chińskim zabiłahy przemysł eu- 
ropej gdyby nie poszla w jego jarzmo 
Jasne, jasno widz dające światło rauca 
tn na położenie przemysłu angielskiego to~ 
Goroczna Labour Depart- 
meni. Powijując ohydne ocenianie pom 
ności i prawa, rnlego bytu i porzydkn spole- 
cznego na miliony i miliardy funtów ster- 
lingów, to. co w sprawozdaniu powyższem 
ujęte jest w liczhę, ma druzgocący wymo- 
wę. jayn, gdzie robotnik jest tańszy, pobi- 
ja * pik wywóz z samoj Anglii europi 
skiej stale się zmniejsza, Ohińczył ma już 
whano wyroby jedwabne, 
wielko-fabryvzne; jego marynarka handlo- 
wa wypiera europojską. Nafłanmorylcańska 
ucieka przed japońską; zapałki nawot wło- 
skie i niemiockie zniknęły już wyparowa- 
ne przez wyspia atyckieh. Z ehwily 
opanowania pobrzeży—wszystko to nastanie: 
ela zmogi], cz zmoże wyższa ckono- 
mieżna. energia. Przyszłość rasy żółtoj jest 
przyszłością rąk pracujących dla Europej- 
czyku, grzbiotów przed Jnropejczykiem 
się chylących — zacyi wroszcio, ma- 
jącej przyjąć w siobie szezep europejski. 
Rasa żólta walng bitwę o życie samoistna 
pzegrala podczas interwoneyi ouropej- 
skiej 1891—5 r. Po Chinneh przyjdzie ko- 
dej na Japonię. Świat caly dla Aryów. 


aprawozdanie 


własne opium, 


go nio 


Tydzień polityczny. Senat francuski przyją 
d. 1 b, m, 155 głosami przeciwko 125 usta 
zmieniającą, Ind sądzący sprawy rewizyjne 
w sądzie kasacyjnym. Dziełno mowy Leconte u, 
Berangora warte są trzydziestu głosów, zdoby- 
tych w ostatniej chwili pobudkami, ndawkowego 
patryotyzmu przez p. Dopny. Swój republika- 
nizm stwiordził senat d. 3 b.m. w wyborze 
Faiticrcsa na prezesa po Loubocie; 151 glosow 
walczyło tu przeciw 85, danym Constans owi. 
Wybrany przemowę swą zakończył uznaniem 
przyszłego wyroku w sprawie Dreyfusa za jody- 
ną prawdę, która oswobodzi smnienie naroduwe 
od guębiącej je zmory, 

Zaraz po uchwaleniu zmiany organizacyjnej 
i jurystykoyjnej Loubet podpisał odpowiednia 
prawo, a sąd knsacyjuy jął prowad: edztwo. 
Zanosi się na to, żeżarliwi wykrzykiwacze zmia- 
ny złapią sie we wlasne sidła: armia, tj. prze- 
wodzący nad nią sztubowcy generalni wy 
mniej czystymi ze sprawy Dreyfusa, niżb, 
mogliprzy utrzymaniu dawnego porządku, ster- 
lazy w Daily Chronicle opawiada rze N 
re, jeśli się jrawdziwemi okażą, napiętnuj;). spra- 
wtów niegodziwością. Zapowiadano już uwięzi 
nie Boisdetfre a, Gonee'a, Pellieux go. Do kwi 
tetu należeli jeszcze Paty du Cłam i Ifenry, N: 
wet Cassagnac w Autorite domaga się przywii 
zienia Dreyfusa dla osobistego przewodu krzyż 
wego w sądzie. 

Proces Deroulidca i Haherta znajduje się 
w atadyum poszukiwnń, które mogą sprawę na- 
mawiania wojska do buntu i wywrócenia rządu 
uczynić drobnostką, Spisek orlcański nie jest 
adosohnionym; liga odwołania się do dn, pod 
nazwą plebiscitaire istniejąca, pracowała. dla 
księcia Wiktora Napoleona. Zrobiono rowizye 
i u republikanów radykalnych i xoc; alistów, jak 
w stowarzyszenia Des droits de Uhómme. "Sum 
Deroulede pragnie koniecznie męczeństwa na 
tortnrze senatu. „Liga ojczyzny francuskiej,“ 
mydłkująca z republikanizmem, przez Lemnitre a 
zalużona, ostatecznie się zbłaźniła odezwą prze- 
ciw Loubetowi; wyparła się jej, utraciła wielu 
członków i żadnej już teraz nie ma powagi poli- 
tycznej. Wogóle od skonu Fanrea jakiś lepszy 
wiatr wieje. 

Franeya znowu ustąpiła przed Anglią. W lu- 
tym zawarła układ z suttanem Maskatu (w Oma- 


nie) o nabycie terytoryum; gdy d. 14 b. m. kon- 
sul angielski zagroził bombami, sultan wezwany 
do dowódcy okr ž unieważnić swć zoba 

iqzanie i zwolnić a jennego zobowi. 
Irancyę Teraz ministrowie angielscy hskawi 
pospolitej urzad 
n w myál układu z v. 1862 
francuscy wyglądają tn trochę lepiej, niż w spra- 
wie Faszody; ale i tu widać lekomyślność w za- 


pędacl. 
W Angli Wyndham, sekretarz parlamentarny 
m. wojny, miał w Izbie gmin prelekcyę o konis- 


czności wzmocnienia sił zbrojnych na lądzie. An- 
glia — mówił — musi się przygotować na to, 
w przyszłej wojnie nieprzyjaciel wyląduje na jej 
terytorynm, Iząd chev t o trzy kor- 
puty piechoty, cztery brygady jazdy i 54 hate- 
ryc dział. 
Zgromadzenie krete 


kie radzi nad siatuteni. 
em Krety. Anglia, Fran- 


Taba niższa sejmu węgierskiego na swego pre- 
wybrała Parezella, Roboty idą spokojnie 

W Iliszpanii Sagasta upadi. Na czele rządu 
stał jnż d. 28 achowawca, a właściwie zu- 


28 z. m, 
pełuy wstecznik, ultra-katolik, Silvela Zaczął ou 
od zamknięcia Izby reprezentantów (kongresu), 
z której ma tylko sześćdziesiąt kilka głosów. On 
sam prowadzi sprawy zagraniczne, wewnętrzu. 
Data, Villaverde skarb, Duran sprawiedliwoś 
Polavicja wojsko, Pidal roboty pnbliezno i ko- 
lonie, Gomez Imaz marynarkę. 

W końcu lutego papież zachorował. Zrobiono 
mu operacyę. Byta obawa o ży D. + b m. 
chory już wstał; kilka godzin przepędził nio 
w lożku. D. 2 h. m. skończył Leon XW 89-ty 
rok życia, 
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ienniki niektóre doniosły, iż gro- 
no lasla energicznych" postano- 
SF wilo założyć w Warszawie Yowan- 
rzystwo zwolenników pracy produkcyjnej. 
Motywy sq takie: Mnóstwo młodzieży po 
ukończenin różnych zakładów nankowych 
nie wio, co z sobą począć i stara się o po- 
sady w rozmaitych instytncyach i kance- 
laryaeh. Większość tej młodzieży nie wio 
jodnnk, gdzie możnaby najlepiej sily swo- 
je spożytkować, nie wie, jakiem rzomio- 
słom, jakim procederom najpraktyczniej 
byłoby się poświęcić, ahy dlu siobia na 
ehleb zarobić i krajowi dobrze się zasłużyć 
tudzież zająć te stanowiska, które dotych- 
czas wyzyakują endzoziemcey. Towarzystwo 
zamierza przedewszystkiem zbadać warun- 
ki pracy, „aby sobie 1 innym drogę oświe- 
fé“ następnia założyć ma kasę, z której 
będą wydawane członkom pożyczki za 
„biorowem poręczoniem na różne gałęzie 
handln: wreszcie otworzy „kurs nauki po- 
znawania różnych specyalności handlowo- 
przedsiębiorczych.* 

Jakkolwiek ten program, pobieżnie w pi- 
amach zaznaczony, jest bardzo chaotyczny, 
jednakże Towa: 
popierania pracy produkcyjnej, stmodziel- 
nej, jest nam bardzo potrzebno i mogloby 
istotnie odegrać doniosłą rolę w życiu apo- 
łoeznem i ekonomicznem. Dążność do po- 
sukiwania i zdobywania posad wszola- 
kich, jak to już niejednokrotnie Prawda 
i inne pisma zaznaczały — jest tak wielka 
i szoroka, ż6 poprostu zaczyna ogółowi na- 
szemu grozić poważnoem  nichezpieczcń- 


ystwo zwolenników, czyli 


stwem. Niotyłko ludzie niezdolni da nieze- 
go, w żadnym zawodzie niewyspocyaliza— 
wani, nietylko kandydaci z olementurnom 
lub średniom wykształceniu 
zbankrntowani, przedsiębiorcy niefortunni 
i niedołężni, lecz nawet fachowcy z wyż- 
szóm wyksztalecniom marzą o posadzio 
biurowoj i wszełkiami silimi dążą do niej, 

W społeczeństwie 
przesyyduem i przosiąkniętem w drodze dzie- 
dzieznoj pojęciami o pracy godziwej lub 
nie-godziwej, nszlachetniającoj i ponizajy 
cej dotychczas znehowalo się to znin- 
mienne przekonanie, handel, rzomioslo 
nb | olwiek y siębiorstwo dla lu- 
dzi, znliczających siobio do „dobrzo urodzo= 
nych“ lub wogólo „lo 
zajęciom poniżającem. Wolą, oni być pli- 
kantami w biurach Inh kancelaryuch, w 
cierić tam kąty i brudne stoły, znosić fun- 
tazye, upokorzonin, często brutalno trakto- 
wanie swyel zwierzehników. niż oddné się 
jakiojś pracy niozałożnej, Taki pan kanve- 
lista, urzędniez y do katogoryi 
pracowników „z wolnogo najmu," pobi 
jacy 15—20 rb. nuesięcznie, nwawa się zu 
postawionego na wyższym szczebln spole- 
cznym, niż np. ogrodnik, piwowar, krawiec, 
kuśniorz itd., jakkolwiek ci fuchowey poil 
względem moralnym sę nleżniajsi, 
a mnteryalnia lepiej stoji), jeden 
„naczelnik kaneelnryi* lub nawet „wydzia= 
lu, który na przechodzenie różnych szene- 
bli oh stracił kilkadziesiąt lat 
życi. 

Towarzystwo zwolowników pracy p 
dukcyjnej miałoby tedy przedowszystkiem 
do zwalezenia to przesądy í frlszywo poje- J 
cia o poniżującej lub uszluchetniująycoj „DEM 
cy. Musialoby ono otwor: uczy 
tny stan rzoczy tym tysiącom kandydatów 
do posad biurowych, że wlaściwie na tej 
drodze pomiżenie 1 poniewierku ieh czeka, 


ziomiania 


se 


naszem, nauwskróś 


„inteligoncyi* — jost 


nior 


niż ni 


lużliowy 


mt Isto- 


że nie posiadając zdolności i ukształeoniw 
odpowiedniego, n eo najważniejsza O pro- 
Lokeyi, która więcej znaczy, niż dwu wa- 


runki powyższe, można calo życio być dra- 
hiuzgiem mzędniezym, marnym kaneeli- 
st, całe życio połykać w cichości zniewa- 
ge, polnić rolę popychadła, automatu, sic- 
dzieć po uszy w długach lichwiarskich 
i duszą swoją, zalękniony zginać w paląle. 
Następnie Towarzystwo takie musiało- 
by wielo pracy poświęcić un wyświotlenie 
warimków różnorodnych dziedzin naszogo 
życia, wreszcie na poznania sił tej wielkiej 
masy kandydatów do zarobkowania. Zobra- 
nie odpowiodnich danych w toj miorzo po- 
służyłoby do rozwiązania pytań: 1) Ozy my 
umiomy pracować pożytecznie? 2) Ilu jest 
ludzi oddanych pracy jałowejł 3) Il zu- 
pobio niezdolnych do żadnej pracy, z bra- 
ku jakiegokolwiek przygotowania do niej? 
Dziś ua te pytania można odpowiodzieć 
tylko ogólnie: znaczny procent naszych sil 
i energii idzie na marno, znaczny równioż 
procent idme un pracę bardzo malo pro- 
dukcyjną; setki faehoweów marnają swą 
wiedzę i zdolności skutkiem tego, że nia - 
mog wyszukać sobie dziedzin odpowie- 
nich, Wreszcio tysiące  wykolojonyel 
i niedolęgów obarezają społeczoństwo cię- 
zarem pasorzytniczym. A jednak śród nas 
drzemie wielka onergia, która pobudzona 
i wyzyskana odpowiednio, mogłaby nietył= 
ko rozwinąć pracę produkcyjną, na polach 


Już uprawianych, loez i na tych, któro ugo- 
rem lożuly lub którchy się dały wydrzeć 
wszelkim zaroślom. 

Towarzystwo ma zamiar dążyć do zaję- 
cia tych placówa óre opanowali endzo- 
ziemcy. Zadanie to nielatwo, ti 
2o nawet kapitaliści nasi nio spieszą, gily 
„ystna nada i 
wno pisma nasze naiwnio si 


m hardziej, 


się im sposobno: 


GE 
i hymny pochwalne śpiewały paru przed- 
siębioreom, którzy 
spodarzy komanikaeyi tramwajowej, 


szedłszy w sklad go- 
uda- 
byli sobie patent dziolnych męzów 1 zasłu- 
żonych obywateli kraji Natomiast wielu 
takim panom dzielnym zabraklo jnz odwa- 
gi do skor 
wate 


atanma z innych „czynów oby- 
AW Żyrurdo- 
wie zmieniali się akevonaryusze. Pomimo 
jednak korzystnych widoków, unsi kapita- 
Jisei nio pospi 
wek. To 


zich“ i spósólmoś 


yli x zajęciem tych pluc 


amo bylo medawno w zagłęlnm 


dqbrowskiom: parę wielkich przedsi 
biorstw pr slowych przeszlo od cudz 


ziemeów do endzoziomeów, Aresztą pomi- 
jamy tego rodzaju pola pracy, bo eula 
„obywatolskość* polegaluby na tem, że fn- 
brykant „Aki, kapiwszy przedsiębiorstwo 
oil borga lab steina, nubijalhy 
tros i tak już pelny pt 
eudzoziemceów 


swój 


rów Kapital nie zna kra 


ju i narodu, sio zna „rodaków, * dla któ- 


rych minihy apeeytnie stwor 


zyć warsztaty 
pracy. Zna on tylko energiq kosmopolity- 
czy, wiedzę fachową i siłę ludzką, bez 
względu na narodowość 


Mieliśmy setki 
przyklndów, 

posługiwali się takiomi 
usprawiedliwianie, niostoty, mogliby nio- 
ran wykazać henk odpowiednich fuehow- 
ców. Na wszalże i bacy, letórzy me mt wht- 
smy obronę powiedz nie mogą, chybu 
tylko to, że enlj swą duszę noszą w trzo- 


l 


i „dzielni” kapituli 


nmi, n na swoje 


stwo zwolonnikow pracy pro- 
będzio miwlo trudna zadanie 
w wywalezanin placówek u takich panów, 
w alajo się uawet nio znajdzie środków mo- 
ralnego meisku na nieh, Musi ono działać 
jumemi drogami: wytwarzać i skupiać siły 
fuchowe, które zbiorowi, pracq, wspólne, 
energią, nie idąc na służbę karpitatu kosmo- 
politycznego, wywalezylyby lubh stworzyły 
sobie samodzielno polu pracy produkcyj- 
nej. Kraj nasz posiada bardzo przyjazne 
warunki po tomu, kryjo w sobie wielo ba- 
gnetw, które należy otworzyć i za ich pn- 
sśrodnietwom rozniecić nowe ogniska pra- 
vy, zaniodbane lub weale dotąd niewyzy- 
slane, 

Nie wiemy, na czem będą polegały „kur- 
sy poznawania. różnych spooyalności han- 
dlowo-przemysłowych * Jeżeli to mają być 
wykłady dla tych kandydatów do wszyst 
kiego i do niezego — mogą, przyniość jakąś 
drobną korzyść. Jezel służyć będą dla rza- 
mioslników, niedostatecznie przygotowa- 
nych — to rówmeż nie możni zaprzeczyć 
pożytku, chocaż niewielkiego. Alu jożoh 
ma to być środek wytwarzania now alt sił 
fachowych i energii prodnkeyjnoj — zmar- 
nowane będą zabiegi. Niech takie Towa- 
rzystwo, jożeli wprowadzi swój, fantasty- 
czny duch w silna ciało korporacyjne no- 
e luh istniejące — postara się o szkoły, 
o ułatwienie wogóle nauki fachowej naszej 
młodzieży ubogiej, a nawot o wysyłanio jej, 


— — m 
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w razie potrzoby, na praktykę za granicę, 
jak to czynią w ostatnich czasach nasi r 
mieślnicy (chociaż dutąd w formie prób 
bardzo skromnych i pojedynczych). Tow: 
rzystwo takie wroszeje powinno młodym 
zdolnym i rzotelnym fachowcom wyra- 
biać kredyt na rozwi 
niezależnej, nio z 


kasy, 
lecz z poważnej instytnoyi finansowej, s 
hee której nowa przyszła korporacyn, po- 
piciująca pracę produkcyjną,  mialahy 
wielką powagę. 


Zi GALIC 


Kasa oszezędności w awiazku z polityka panów 
kruko “nkich, 


oboenej chwili sojm obradnjo we 


AIRNYA juk dotychczas, zajmuje 
zbudanióm stanu Kasy oszezędno: 
sobami ratowania tej instytueyi, 
nej lekkamyślnością jej dyroktoru, Zimy 
O tej przoto sprawie, dziś już bnrdzo gło- 
śnej i umyślnie rozdymanej, mówić jedy 
nie będę. Tost onn p całej awajej ni 
symputyczności tnk polączonu ścisła z o- 
gólnem wewnętrznem politycznem poloże- 
niem Gaheyi, że o bardziej ehuraletor 
czy chyba trudno. Kasi oszozędność 
jowej dlatego, żo p 
laty zostala złożona Z polocenia a 
w eelu rozwanięcin zmysłu czędności 
śród warstw uhogich i utworzenia trwalej 
inatytueyi finansowoj dla wklndów grosza 
Wyrh. Rozwinęła się prędko i zajęła bar- 
dzo poważne stanowisko w kraju, Na czelo 
jej stany? dyrektor Zimn, mianowany jo- 
szcze w chwili, gdy stronnictwo stańczy- 
kowskio znezgło ledwie w pierze porustać, 
"u" dzielny marszałek Zyblikiowie 
chłopa, nia asohy i efronnietwo, i 
ly minl na oku. Od ustąpieniu j 
czynu się kròlowanie Ntańezyków, polity 
ka kokiotowania i rnin materyane Gul 
eyi ~ gdy nt czoło raydów i finansów stali 
roklamowani ministrowio  anstrynccy 
Dnnajawski i Bihński. Nigdy Galicya nin 
mink większych klęsk matoryalnych, jak 
mit panowanni tych ministrów. Alo to tylko 
pośredma odnosi się do rzeczy. 

Kasa oszezędności rozwijała się, zakwi 
tla, stata się popułarną, wspierala drobny 
przemysł, handel, ala zepragnęla być wiel- 
kim bunkrem— i to ją zgubiło, chociaż mo- 
glu stać się jej zaslagy niespożytą. Ohodzi 
ato, ża (dalieyn nie posiada wielkiego 
przemysłn — wszystko, co się nim nazy- 
wa, jest małą, karlowntą wegetne Wy- 
tworzyć taki przemysł w dzisiejszych wa- 
rankach ekonomicznych Enropy jest idea- 
lem każdogóo kruju i prowinayi. Mojem 
zdaniem, jest to zasada blędnu, gdyż ona 
bogaci jódnostki, a mało przynosi milio- 
nom. Zulrój na wielki przemyśl w Galicyi 
posiada jedynie eksploatacya nafty. Byla 
ona wszakżo prowadzona do niedawna spo- 
sobem „gaspodarskim." "Tymczasem przed 
laty 5—6 może zjawił się w Galieyi czło- 
wiek zdolny niewątpliwie, ale umysł bala- 
mutny, malo logiczny, mało śvisły, obda- 
rzony natomiast wybmjały fantastyczno- 
seią. Mówię o St. Szczepanowskim. Pory- 
wał on swych słuchaczów w Radzio pań- 
stwa i w sójmie. Alo mowy jego mialy ta- 
ki sam charukter, jak umysl: jażeli zaczął 
od dowodzenia, że dwa a dwa jest cztery, 
to skończyło się na tom, że potrzeba pod- 
niość podatek od cukru. Mimo to wszystko 
brawom i oklaskom nie było końca. 

Otóż ten człowiek, coś pośredniego mię- 
dzy znakomitym a bardzo zwyklym, świe- 
tny mówca, ideolog, skromny do ubóstwa 
prawie u nieznający wartości pieniędzy 
swoichi endzych, dobry do rady, do inni- 


"demokratycznego, szlacheckiego. Dzi 


oczarowuł 
ył mn Kasę oszezędnoświ 
jak własną, do dyspozycyi, tymczasem 


interesy p, Nzezepanowskiego sziy zle, Da 
jego nazwiska przyłączyły sięińne —Odrzy- 
wolski i Wolski, mładzi ludzie, którym. 
takze wiolki przemysł spać nie dawal. 
J rozpoczęń czerpanie z Kusy w trójkę, uż 


nareszcie długi nrosły do $} mil. zlr, — 
biorę cyfry okrygłe. Że stanowisku Zimy, 
jako dyrektor instytneyi finnnsawej, była 
to niewątpliwie dowodem ści 
nlo ze stanowiska ekonomicznego T ol 
telskiego cóż on właściwie rahilż Nie ndro- 
nero, nawet więcej powiem rzecz do- 


bra tom bardziej žo - przedsiębiorstwa 
owoj trójcy midy” tewałą i niezeprzeczo- 
ną potrzebowały tylka roz 


woju. ażdym innym kraj istnieją 
banki państwowo lnh prywatne nawot db 
wspierinia pewnych galezi przemysln, 
v nus nie podobnego niema, Banki państwa 
w Wiedniu wspierają Niemeów, Żydów, 
Qzechów, ale nio nas. Nie w tem więc, ża 
udziolił zhyt wielkiego kredytu pp. Szeze- 
pańoówakiemu, Ollier wilalin u ñan RAS 
mu, leży wina i odpawiedzialność Zimy. 

należał on do stronnietwa t. sw. 
jost 
cżytkiem politycznym, ale epimo- 
»szcza się wloką ni ogonie dawnej 
zywotnej idei. Í Zima przez nałóg należał 
(o tego stronnictwa, Wprawdzie yiegdyd 
był warcholom, ale dyroktura kusy uspo- 
koila go. Zawsze jednak z przekomiń i na- 
logu pochylul się ku lewicy, tak samo, jak 
owa trojen przemysłowa, którą kapitalom. 
Kasy oszozędności wspierał. Lewiea sej- 
mowi, legalun, szlachceka, oportunistycz- 


na miala w nim opialuna i doradeę, `. 
Kiedy Nzezepanowaki i Sp. założyli 

dziennik (Słowo połykie) dla obrony jej in- 

teresów ma finansował to przedsięwzię= 


cio. Nizka vone dzienniku odrazu wywola- 
Ja walkę wspólzawodniczą, tom burdziej 
zażnet, ż innym podeinada ogzystoncyć. 
Pozycyn była o tyle drażliwą, żć pod mio- 
sady nowego dziennika podsu- 
wano kontrmiuę, żo na czolo stanął czło- 
wick nieposiadający nietylko powszechnej 
sympatyi, alo uważany za ambitnego agi- 
tutora. Zresztą to fakt drugorzędny, Zima 
nia umial pogodzić moralnego stanowiska 
dyrektora instytneyi finansowej z urzędem 
odpowiedzialnym. Mial grzechy osobiste. 
któro mu teraz zahezono. Udzielnl kredytu 
nietylko ludziom poważnym, ule niedają= 
tym żadnej gwaraneyi pokrycia. Za to je- 
dyme został aresztowany i zapewno będzie 
pociągnięty do adpowiodzialności 

Oddawna chodziły po mieście pogloski, 
że w Kasie źle się dzieje i już za pdnowa- 
nia Kazimierza Bademego katastrofa była 
nieunikniona. Badeni jednak jako czło- 
wiek rozumny i wytrawny. który na szali 
zważył nio tyle interosy stronnictwa, ile 
publiczne, nie dopuści! do skandalu. który 
dzisiaj stanowi nietylko prawdziwy ucztę 
duchową dla Wolfów, Selónerorów, N. fr. 
Presse i Tagllaitów, ala także i dla części 
naszej prasy w rodzaju Przegłądów i Cza- 
sów. Ci, którzy tak dlugo czekają na spo- 
sobność uderzenia, za jednostkę biją cały 
naród, 

W całej osnowie tej smutnej sprawy za- 
chwiania się — nio bankructwa wcale -— 
y oszczędności nio loży bynajmniej wi- 
Zimy, ale walka ze stronnietwem opo- 
zycyjnem, którego on był finansowym fila- 
rem. Nie bronię bynajmniej lekkomyslna- 
ści Zimy, której źródła szukać trzoha w u- 
porze ambitnego starca, tom bardziej, że 
nie mogę bronić i usprawiódliwić jego błę- 
dów i win względem Kasy, ale czyż można 
na seryo te drobnostki uwnżać za powód 
calej awantury? Trzeba być hardzo naiw- 
nym, aby tuk sądzić. Winy Zimy pod tym 
względem sq wspólne wszystkim kiera- 
wnikom instytucyj finansowych Można 
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amialo aresztować każdego dyrektora ban- 
ku bez zadnego powodu, a w trzy dni znuj- 
dą się dowody jego winy. 

Dla mnie, osobiście, Zima nie należał da 
ludzi sympatycznych. Z jednej strony był 
on rozwuntnym, z drugiej — zbyt skqpym: 
pozował nú czlowieka uezciwogo, a ludzi 
nezciwych nio luhil, bał się, do siebie nie 
dopuszezał. Dość bylo rozejrzeć się w jeg: 
otoczenin eodziennem, ażeby rozbudzi 
w sobie pewne wątpliwoś 
wien niesmak, Prawdziwi Lwowianie, wy 
chowani w „pokojach do śniadań” i w re- 
stauraeyach o zaplntoj i wysypanej pia- 
skiem podłodze, mogli go byli oglądać eo- 
dziennie o 9-ej wieczorem „pod gruszka 
w otoczoniu nie da zazdrości. Z jednoj 
strony szeptał mu do neha zwierzonia ja- 
kiš prezes, żyjący z palitykii z kredytu, 
a drugiej siadział trubadur w dymisyi, po- 
trzebujący gwałtom pieniędzy na woksel- 
solo, z innej — wódz demokratów boz woj 
aku, szukający dohroj Jokacyi dla swojoj 
wymowy, 8 dalej, na szarym końeu — dro- 
biazg dziennikar: z gotowymi zawsze 
wcksinmi w kieszeni, A kręcili się kolo 
niego i lepsi, Patrząc na to valo piękne ta- 
warzystwo, meraz przypowinułoś sobio 
sentencyę: powiedz ma, z kim przes 
a ja ci powiem, kim jesteś. 1 cóż się stało? 
W portfelu weksłi bez pokrycia znuleżl 
się wszyscy przyjaciule i towarzysze wio- 
czownych gawęd z „pod gruszki” Żaden 
« nich bronić go nie chciał, a dziennik, zn- 
łożony przez Szczepanowskiogo w najlep- 
myśli i chęci, uni razn nie znją! znan- 
niczego stanowiska w toj eałej sprawic, 
jak gdyby nie wiedział o tam, ża walka 
z Kasy oszcządności jost atakiem bard o 
milym stronnictwa krakowskiego, Zima 
mis =kozłem ofiurnym własnej lekkomysl- 
ności i tchórzostwn przyjaciół. 

4 chwiłowym upadkiom Kasy oszeczędno- 
Aci hyozy się sprawa agitaeyi żydo "skioj 
Tej agitaeyi przynajmniej pisywano 
w początkach awantnrę z Kasą, Jost w tom 
odrobina prawdy, ale tylo tylko, żo żydzi 
aa rozumniejsi i przozorniejsi od nas, bo 
wrzaśniej niż my byli poinformowani 
o stamie Kasy. (ni istotnie rzucili się 
pierwsi do wyjmowania wkładów. Rozpu- 
azezono nú ten tomat pogloski, że posel dr 
Byk i kilku przyjaciól pragny założyć 
bank żydowski, kapitały zatem, odebrane 
z Kasy oszczędności, miały służyć za pod- 
stawę przyszłomu bunkowi. To być noże, 
ala nio tu była przyczyna wycofania wkła- 
dów, o czom dowiodzieliśmy się w tydzień 
dopiero od chwili pierwszogo alarmu. 

Ną czyny, do których ani lndzie, ani 
stronnietwa nio przyznają się głośno w imię 
uezciwości publicznej, u jednak sens mo- 
ralny tych czynów jest tak przezroczysty, 
że czerwone niteczki widać doskonale. Pa- 
nowie krakowsey potrzebowali jekiegoś 
odwetu za tnk zwany „Floryankę* i raqdy 
Kioszkowskich. A w sprawie Rawy o- 
szezędności nadarzyła się doskonała sposo- 
hność, tem lepsza i bardziej pożądana, że 
wiza się bardzo ścisle z tą niezorganizo- 
wang gromadka), idącą luzem lub kółkami, 
która nosi głośny tytuł, pomimo małej tro- 
ści — strounictwa postępowego, demokra- 
eyi, opozycyi, lewicy — jak się komn po- 
dolm. Ofo są wasi ludzie! Jak można ish 
dopnócić do rządu. robić ministrami, pre- 
zydentami, namiestnikami, a nawet dyro 
torami hanków. Prawda, ludzie są nicoso- 
blivi. ule stronnietwo opozycyjna wolen 
rządu oligarehów galicyjskich nie stru 
ło uni meyi istnienia, ani potrzeby, ani do- 
niasłości i przyszłość niowątpliwie da nic- 
go należy nia dlatego, żu jest opozycy, 
ne, lecz że nie jęst kastowom. że lepi 
iszerzej rozumie dobro publiezne od pa- 
nów krakowskich i ich służby. Pomamo ta 
wszystko, na razie przynajmniej, owi 
i ieh sateliei odnieśli zwyeięztw. 
zdyskredytowali moralnie opozycyę, nie 
żałująć w tym calu żadnej broni i pozbn- 
wili ją opatem finansowego o tyle, w ile 


1, a nawet po- | 


PRAWDA. 


drobny przemysl i handel, po macoszemu 

traktowany przez państwo i kraj, a więc 
| niemujący powodów do uwielbiania rzą- 
dńw oligirehirznych w Galicyi, mógł zasi- 
lać się w Kasie. 

Najwinniejszym był niewątpliwio Zima. 
gdyż zamała brnt na własną adpowiodział- 
ność i barki, to też oni mzędowy wyko- 
nawen jego wali, buchalter Wędryehow- 
ski, zajdacili za to upokorzeniem i więziu- 
niem, » beda musieli odpowiadać sądo- 
| wnie. Śledztwo wykaże nulużycia — tego 
apodziowuć się można, ale chodzi o to, aże- 
by nadużyciom nu przyszłość zapobiędz. 
| Jukio będą rzeczywiste straty kusy, dziś 
jeszcze nio wiadomo, wiadomo tylko, że 
tpliwych woksli będzie akolo miliona 
ale. Wątpliwe, nio sq jednak wiepowna. 
Prolongowany tormin spłaty niezawodnie 
przyczyni się do togo, że większość du- 
gów wakslawych, niemających dostatecz- 
nego pokrycia, zostania jednak spłaconą. 
Przedsiębiorstwa naftowe  Odrzywołak 
Wolski i S-ka mogą z latwoścny dlug swój 
pokryć, a więc ostatocznie to nie jest żadna 
katustrofa finansowa, kasa mogłahy sama 
w viągu kilku 2 może i mniej lat wyjść 
u fałszywego położenia Dopomódz do tego 
w interesie wlasnej opinii należalo spo- 
kojnie, cielo, bez hałasn itak się waze 
dzie dzieje, gdzio polityka w drogę mi 
wchodzi. 

U nas tę sprawę rozdmuchano i przesa 
dzono rozmyślnie. A jedyny ratunek npn- 
trywano w tem, ażeby sejm imieniem kra- 
ju poręczył nietykalność wkładów. Myśl 
w zasadzie dobra, powiem nawet piękne 
Kraj tę instytneyę stworzył, niechże j 
w krytycznej chwili voali, ale ta jest smn- 
tne, że sposób ratunku bodaj czy mo jeat 
bardziej niebezpieczny od teraźniejszego 
jej zachwiania się. 

Komisyn budżetowa, która zajęłu wię po- 
prawioniem na przyszłość stasnnków kusy 
i obmysleniom środków ograniczenia sa- 
mowoli dyrektora, przedstawiła sejmowi 
do uchwały wnioski bardzo — pawiedziuł 
bym 
te wnioski przy, 
ki, mniej lnb więcej slnszne, pod któr: 
on udziela poręki wkładom na przyszłe 
nioktóre z nich sq, wszakże groźne. Według 
brzmienia uchwaly, dwóch Juh trzech dy- 
rektorów, buehhalteru i syndykn kusy bę- 
dzie mianował marszałok krajowy, Prze- 
dewszystkiom należy zwrdcić uwagę un to, 
że marszałka miunuje cesarz z grona po- 
słów, a wydział krajowy jest organem wy- 
kaonuwczym sejmn i przed nim tylko od- 
powiedzialnym. W uchwale przeto powyż- 
szej jest dużo sprzeczności í niestosowno- 
śe. Dlaczego sejm ma tu hyć zastąpiony 
nie przez swój odpowiedzialny organ, ule 
tylko przez jednego członka i to mianowa- 
nego w Wiedniu? Przecież i Zima grzeszył 
tem. że brał za wielo na własną odpo- 
wiedzialność. Daleki jestem od wszelkich 
podejrzeń co do osoby dzisiejszego mur- 
szalka, chociaż jogo gonialności nawet 
przez lnpę dopatrzyć się nie mogę, ale nie 
wydaja mi się ałusznem, aby w tej apra- 
wie rządziła wola jednego czlowieka za- 
miast woli zbiorowej, tem bardziej, 20 
przyjść mogą okoliczności, kiedy marszał- 
kiom zamianują jakiegoś Schónorera albo 
Kpitzbube, którzy zapragnu na posadach 
dyrektorów kusay mieć Wołfów albo Lug- 
gorów. A tymezasem my z grzeczności al- 
bo w dowód zaufania da kogoś. choćby 
do p. Stanisława Badeniego — zrzekamy 
się dobrowolnie przynależnego nam pra- 
wa. To rzecz nichozpieczna. Kto sią prawa 
zrzeka, ten z mego korzystać nie umio. 

Takie to zwycięztwn” odnoszą panowie 
krakowsey. 


ryzykowne, ale no goraza, ża sejm 


|l, Pomijam inna waru- 
ymi 


sko. 


LISTY A Panax, 


Paryż, 2 marca. 
Wystawa z roku 1000. Stau robót i planów. 


Ñ stawa z roku 1900 wysuwa się e 
$i iraz bardziej na pierwszy plan. Afi- 
‘sao donoszą 6 licznych „gwoż- 


| drach, jakie rozmaite. przedsiębiorstwa 
| mają zamiar wsądzić, władza ogluszują. 
konkursy na d ministrowie, a na- 


` 1 wursztaty i pr 
eownie wystowowo. Noboty zaś posuwają 
się, od kilku miosięcy ranie. Podwaliny 
najważniejszych gmachów ay już rzneone, 
plan całości, choć może ulodz gdzieniegdzie 
zmianom. pozostanie w głównych zarysneh 
Wedlug powszechnych zapownion v 
ko zaczęto w ezus i nie potrzeba będzie pad 
konico okresu poprzedzającego otwarci 
obawiać się zawodów ani ucickuć się do 
katkolomnego pospiochn, 

Wystawa z rokn 1900 dzielió się będzie 
na cztery, u względme na sześć głównych 
części. Pierwsza: to początek pól IUhzej- 
skich, z wielkim i malym pnlneem, drnga: 
okalira Inwalidów z pałacami rozmaitych 
gułęzi przemysln i 2 ntrodow enn rękodziel- 
mami, trzecia; pole Marsowe, tn wznosić 
się będą: palar elektryczności, pałuco wiol- 
kiogo przemysłu. „suln zabaw” i wieża 
Kifflu, pomalowana na nowo. W Trocade- 
rzo rozłoży się wystawa kolonialna fenu- 
euska i ondzoziomska, a gałęzie joj rozrzn- 
ca się podobno daleko, Za piątą ezęsć na 
leży uważnć brzegi Sekwany, które pomy= 
slow. amaitych projoktodaweów pr 
struja w najróżnorodniejsze gmachy. Nzó- 
sty dzinl dodatkowy mu stanowić lnsok 
Wineeński, przeznaczony na wystuwę apor: 
tową. 

Kto wajdzie nn wystawę z plaou Zgody. 
przez pomnikowy bramę, umieszczony na 
Quoi da la Contóronec, ten aż do mostu 
Inwalidów nio spotka nie ważnojszego, 
Przestrzeń ta mnyślnia będzie zostawionn=" 
hez dużych zabndowam. Oka widza przylu 
je tn biegnąca po prawej ręce aleju Pól 
Klizejskich ze swoimi wspumałymi pala- 
cami, otoczonymi zielenią i zbudowanymi 
Jak najwytworniej. 

Dopiero od wspomnianego mosti zaczną, 
się gmachy upiększające brzeg. Najpierw 
pawilon miasta Paryża, którogo hudowę 
polecono Graflignemu, potom pałac ogro- 
dnietwa i hadawli drzów, wznoszony przez 
Guntioru. W wh sąsiedztwie pałac kon- 
grosów i ekonomii społecznej. 

Bndowy te będą przedamakiom „ulicy 
puryskiej,* wapamnlej aloi pałacowej, pel- 
nej ożywiania i oryginalności, mnjącej ein- 
gnąć się aż do mostu Almas Iné zu mo- 
stem zostania umieszczono odtworzenia 
Wenecyi, nieco dalej, w pobhżu Trocado- 
ra, będzie wystawa żeglngi rozrywkowej. 
Zanim jeszcze opańcimy prawy brzeg 
i Trocadero, ujrzymy fantastyczny pawi- 
Jon perska 1 bndawy, mioszczące wystawę 
kolanij holenderskich 

Mostem Jerzy przechodzimy rzekęi znaj- 
dujemy się u stóp wieży Eiffla. Znów potę- 
zmie faluje tu życie. Po prawej stronie dwo- 
rzec z ogromnym, nienstajjcym rnehem, 
z olm stron mostu pałne smaku palaca le- 
śniotwa, myśliwstwa, rybactwa i,oglugi. 
Okolo wieży zbija się w malowniczy tlum: 
gmach optyki, pawilon dziejów strojn, 
wielkie rękodzicime państwowe tytoniu, 
robót publicznych itp. Potem pawilony ma- 
lych państw: wyspy Maiti, republiki San 
Marino. Peru, wielkie restauracyc, dalej 
dyorama wystaw, restauracyn  ludown, 
gmachy: sturodawnego Paryża, Anduluzyi, 
teatrn maryonotkowego i pawilon świntla. 

Po drodze kn Inwalidom rozsiądą są 
pawilon przyhorów do żoglugi, pałac a 
mii lądowej i motskiej, naroszcie „gród 
narodów." Pod tą nazwą należy rozumieć 
pawilony Niemire, Anglii, Rosyi, Wloch, 


Austryi, Węgier, Iiszpanii, Belgi. Mek- 
syku, Argeutyny, Boliwii, słowem wszyst- 
kich niemal państw kuli ziemskiej. Plan 
fptycząco ukladu owej części, nie są jesz- 
* czo ustalone i coraz nowe pomysly zwięk- 
jej różnorodność i bogartwo, 
y ulicy Konstantyńskiej, jako n kre- 
su przostrzeni wystawowoj, będzie znowu 
dworzec kolei, tym razem podziemnej i u- 
możliwiającej dostawę nowych przedmio- 
tów i towarów do wrót niemal kazdego 
z gmucliów 

Wlasciwie i pzez samą przestrzeń wy” 
stawową będą biegły sieci szyn kolejo- 
wych. „Mle w przeddzień inaugurucyi po- 
kryje je warstwa ziem tuk, ża ni prze- 
eliodniów ich nie spoxtr AVystudyo- 
wano wlaśnio projekty ty linij i Towa- 
tayatwo kolojowe Zachodu, da ktorego na 
Tożoś będzie i dworzec nu poln Marsowcm, 
przystąpiło do ieh budowy. Jedna część 
toru kolojowogo zostanie zaelowaną na- 
wot podczas wystawy: ta mianowicie, kto- 
r polączy dworsce z palwnni mhszyn 
i elaktryczności, Dla zapewnieniu prawi- 
dowego funkeyonowania okuzów wysta- 
wionych tutaj, potrzela będzie wiełkiej 
ilości węgla i opadu, to toż codzien rano 
określom liczba wozów. dostarczy ieh wy- 
staweom 


Tal wygłądić mn wystawa w ogólności 
Przejdźmy torazslo s gółów 
Rotor podzielił się na sto kilkadzie 


siąt grup, każda ma kierowad jakims dzin- 
Jem przomyślu, sztuki alba wiedzy, Już 
wiele z nicl zabrało się do prey, chociaż 
zapul 1 skrzętnaść nie we wszystkich grn- 
pah jednakowa. 

Wspownialem wyżej o palcu ekononni 
spolecznej. Urzydzenie jego należy do gr 
py sto pierwszej. Wystuwit z r. 1900 będzia 
różnić się tem ol wystawy z 1889, ze agar 
nia i dziowiętnisty i przedstawi 
nnocanio jogo młobycze. Jkonomia spolo- 
vaai rozwingla się w ostatniem stuleciu 
potężnie, nie dziw więc, 20 potrebu hędze 
uż cułogo gmachu do zestawienia jaj do 
robku. Komitot zwrócił się do jak vajszor- 
szych kół z prosby o współudział, zbierzo 
ON W swoim pałacu wszystko, co odnosi 
się do pomocy stareom, chorym, kalekom, 
dlo zmiany na lepsze praw o prey, do, zi 
datwiamia spraw robotmezych, jak: pray- 
tulkáw, pomocy w razie iraku pracy, opio- 
ki nad terminatanani. O ile będzie može- 
buen. ohuuż uzupalni slowa drnkawano, 

- w tym eclu ntworzył się na 
oddzielny komitet (I zmierzający do ze- 
Mania biustów, portretów, pamiątek, mo- 
delów wspamnianoj gałęzi. Medale, drze- 
woryty i autografy uzupelnią niejedno; za- 
mówiono także nmyslnio posąg Jana Le- 
daime, pierwszego przedsiębiorcy frmicu- 
skiego, który dopuści do udzinin w zyskach 
awaieh robotników malarskich, Pomnik 
ten utoczą biusty Turgofn. |aroche-Jou- 
hortu, Berrego i Aleksandra Godina, 

W tymże gmachu znajdzie umioszezo- 
nie wszystko, eo odnosi się do opieki nad 
dziatwy. Będą tu reprozentawane wszyst- 

kie instytueye przemysłowe i rękadzielni= 
ezo, zabamidnia, dziatwę, wszystkie apo- 

oby organizacj! jej pracy, pracownie, szko- 
dy zawodowe, prywatne i publiezna, wy- 

klady, hina opie ń 
siorovo; będzie tn biblioteka dzieł i doku- 
nientów. odnoszących się do zaopiakowa- 
nia dzicómi klasy robotniezej, i podohnio 
jak w iunyeh działach. historyn rozwoju 
A fi w tym kiernnkn, przedstawiona i- 
ohwytuio i poglądowa 

W palaren ekonomii spolocziej heda rå- 
wnież zbierać się kongresy miodzynnrado- 
wa. Na czele komisyi kongresowej stoi 
profesor uniwersytetu paryskiego, Gariel. 

Dotychczis wplynęla do sekretaryatu ezter- 

dziości kilka podan dotyczących zelwania 
kongresów. z tych 37 uwzględniono. Kilka 
innych adeslano komisyom speeyalnym. 

Odmowiano komitetowi pan, kt 

nrzęydzić  „szesciotygodiiowy 


wat zppełnie | 
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wszechny kongres kobiecy." Powodem byl 
właśnie ów dlugi przeciąg czasu. 
Zakrzytnęła się bardzo gorliwie okalo 
awego pero laiatu grupa jedenastu: dru- 
kuraka. Ta pojmuje swoje zadanie bardzo 
rozlegle: dłu wyjaśnienia rozwoju dinkar- 
stwa potrzeba sięgnyć dalej w przeszlaść, 
ohok wystawy więc „stuletniej“ urządzu 
ana dział, rozciągający się od Gutejherga 
da 1800 rokui złożony z biblioteki dziel 
historycznych, traktujących o danym przed- 
miocie, jako też z części w dań, 


- pras, czcionek, opraw itp 


Winiarze również nnieś 
Iiozesłali już oddawnu 
wspóludzialu i nakreslili doskonaly sehe- 
mat swego pawilonu. Dzielą się oni, i z 
pełnie logicznie, na dwie klasy: bodowedw 
winnej latorośli i wytwóreów wina Wy- 
stawa piorwszej będzio bardzo zajmująca. 
Jak nprawia me winnic k walczy się 
z filoksemq, jak adbywa się winobranie, ja 
Rich przyrządów używa się, jakie s 
dzuje winnego krzewu, wszy! Ai to uvao- 
eni wystawcy. Iistoryka kultury zajmie 
Wielee dzial, przedstawiający hietoryę wi- 
niarstwa 

Klasa winna ma także zamiar nie pomi- 
njć uni jednego drobinzgu, należącego da 
niej 

O dalszych staraniach i o nowych szeze- 
gółuch doniosę, gdy zbierze się nowa wiz- 
ku, Obecnie wspomnę o kilku najz 

sayel wabikaeh wystawy. p 
z komitety, i nienale: 
do nrojeń 

Należy do nich przedewszystkiem 
„gród narodów * Na przestrzeni etosunko- 


i się amhieyą. 
zaprószowia da 


om 


ów 


wo niuwielkiej ulożą się w Dawwny wie 
nice wszystkie nvehitektury. Obok pawilo- 
mu norweskiego, który z powodu swej kon- 


czastej budowy i swych wież zdobnych 
w iR any, będzie mini wygląd jakby w iol- 
kiwgo kościolu, będzie wznosił się palne 
niemiecki w styln niemieckiego OE 
nia. Anglia w $bnduje w  poblizm pawilon 
królowski, odtwarzający pod względem ze- 
wnętrznym Kingston=Ionsu w Bredfor- 
dzie und Avoncm, jeden z unpiękniojszych 
umujhaw “aulia atun i nngielskiej z aic- 
demnastogo wioku, stawiany w sn ja- 
kobowskim. Tu książę Walii złoży wszyst- 
kie swe wspaniale zbiory obrazów, k 
tów, broni itp, otwierująć walny pr 
dla publiczności, Tylko jedna Szw 
nia KIA miala osobnego Imdvn 
wadów finansowych rząd federacyjny po- 
stanowił zadowolić się wystawioniem pro- 
duktów szwajcarskie w pałacneh 20 wodo- 
wych 
W części kolonialnej osobliwie dział Tn- 
dj holenderskich zapowiada się świetnie. 
Dzięki owrgieznym zabiegom swoieh ko- 
MiNArZY, Talendrzy otrzymali na ten rel 
póltrzeciu tysiąca motrów kwadratowych, 
rd zaś amsterdumski wyznauzył na `m- 
dynki i urządzenie blizko milion frauków. 
Na najwyzszym punkcie torenu zostanie 
wzniesioną świątynia Buddy w cal 
przoepychn swoj architektury, 2 fryzami 


a fantastycznych osobael ix „przedziwnomi 
pansa 


Budowniezowie nie wysnnja jaj 
atazyi, odtworzy tylko jedną ze 
AAAA jawańskioh. 

Tarasy, przecinające spadzistość grantu, 
uwypulda wielce samą budowę: dostepu 
zas do gmaehu strzodz beda fantastyezno 
zwierzęta i olbrzymi Posąg, 

Naokalo rozśeiehj się domy tubylców 
Australazyi. a w piel znajda nmieszezenie 
cragy [ekan giezo00%, 01164) GTI: 
materyaly etnogrntiezne | przy! rodnieze da 
poznania mem nale# żących do Ilolandyi. 
Kto zna sumienność | tnosé dei wwo- 
nyeh, ten może spodziewać się, 26 i tu n- 
wydutmy, się te ieh przymiaty. 

Mila wiadomość unreszeie — piszą Fran- 
cuzi, Tancerki jawańskie, które tak podzi- 
wiano w r. 1589, wrócą. Co więcej, podo- 
lno pewna il urystokrutek tuhylezych 
zgodziła się wystapi w tej roli. 


dalszych pomysłów zaznaczam „salę 
nroczystości* (salle de Tetes) w paken ma- 
szyn. Bądzie ona z 44 metry 
kwadratow 15,000 wół 
Dziś największa sala parysku, t. zw. sala 
ystońci w Trocadorze, mieści tylko 
4,900 osób, Wielka szklana kopula, o 40 
metrach przekroju, dostarczy światła we 
dnie, wieczorem oświetlenie bedzie elek- 
trycznu, 

Innym „gwożdziem* ma hyć posąg Fer- 
dynanda Iessepsu. Rzeźbiarz Fremiet jnż 
znozął prarę nad sim, Ferdynand Lesseps 
bedzie sześć razy większy, niż w naturze, 
na czarny jego salonowy Strój zarawonym 
będzie medhule arabski burnia. W. ycią- 
gnięte w dal ramię zdaje się wskazywać 
żeglarzom Czerwone morze. 

Ow posąg nmaieszezony na olbrzymiej 
kolumnie, o postumencie, zdabnym w dzie- 
je wie liiego męża, stanie następnie u wej- 
da Kunnlu Snozkiego, 

Onegduj zamkniętem zastalo podpisy- 
wanie się nn ukcye towarzystwa urządza- 
jaeoga tak zwang mareoramę. Ma ona niu 
celu zupownienie gościom za pomoc 
powiednisl urządzeń machaniezn 

ilzeń_ optycznych -— przejeżdżać pa morzi 
chociaż statek, w którym usiądą ciekawi, 
będzio poruszał się po ziei i ww niodużej 
stosunkowo przestrzeni 

Porozlopiane wszędzie burwiste afisze 
donoszi, tukżo o blizkiem wykończeniu od- 
tworzenia „Cour des Miracle Będzie to 
obraz zwyczujów, obyczajów i zabaw par 
ryskie ti zwoln 1400. Na wi lkiej przostrae= 
i budo- 
Colibort, WE odtworzył w 1889 
Bastylię, mrządza obewnie ostatnie RzozegÓ- 
ly tej wystawy, n zamieszkułu w Paryżu 
osoby bedu mogły ogłądnć ją już od po- 
czytków kwietnia. 


LIBERUM VETO. 


- a 
Memlizacym życia. 


„wiat, powierzchownie nam znany, 
ma się tak do eałkiom nieznanego, 
Sw iak punkt przestrzeni do jej mie- 
skońozaności. To też o ile duma człowieku 
z0 swej wiedzy jest mtjśmivszniejszom 
z jego złudzcń, o tyle chęć bodaj drobnego 
rozszerzania tago szeanplogo pola - jedną 
5 najszlachotniejszych jego ambis Nu 
nieszezęścio zadawali im 4 bardzo powoli. 
Jeżeli księ, więta spisywano na lupinie 
orzceli. ta ziarnka grocln wystarczyłoby 
do pomieszczenia wszystkich pewników 
naukowych. Ciągle bowiem przekonywa- 
my się, że ta, ca uważaliśmy za mewzru- 
Szal] prawdę, jest wytpliwem domniema- 
niem. Życio toż nasze nmysłowo — to po- 
hyt w kruchym domku podezas ustuwicz- 
nego trzęwonia ziemi. Zaladwia ga napra- 
wimy, ustawimy w nini sprzęty i zaprowu- 
dimy jakiś hul, znown grant zadzży i na- 
ię wali Dla tej y po- 
| wielkieni świętym i trynmfom 
iegoś pawia ni- 
mie widnokrę- 


i drobine, Źrzo 
em eos jest, abysmy tylko 


magli, 
"hiegl 


5 nowego stwierdzić lub obej 
Pamiętamy dr 
ho duszach dręezonych tujemnieami istuin- 
nia, kiedy Rieman wystapil z tearyg wig- 
lowymiarowej przestrzeni, Pamiętamy ten 
dreszcz, kiedy Pasteur odslanił nam rozlo- 
gh dziudzinę drolmoustrojów. Najsilniej 
zaś odezuwamiy dotąd wrażenie, jakie ne 
uas wywarlo odkrycie promieni Raentge- 
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na. Były ta hłyskauwice, rozświet 
á naszej nieswiadomośei i ukazujące 
nam szerog zjawisk, których przedtem nio 
<łomyślaliśmy się. 

Dogorywający nasz wiek, zwlaszcza za 
drugą połowę swego rozwoju, wyslnelni 
już dużo złorzcczeń. skarg i klątew. Powie- 
d iejednokrotnie, że był dzikim 
rabnsiom. niegodziwym  krzywdziciołom, 
rozpmstnikiem, wyzyskiwaczóm,  samolu- 
hem, głupcem itd. W kazdym z tych zyzu- 
tow jest dużo prawdy, u undewszy 
w odniesieniu do najważniejszej dziod 
życia, do stosunków moruinyel w 
stuleci tak się ubrukwo zbrodniami i w. 
stromo ohłndy, jak to dziewiętnasta. Ale 
nie można go odsądznć bezwzględnie od 
wszelkich zasług i dodatniogo znaczenia, 
Przeciwnie, leży mu przyznać, że w toj 
dobie wytrysło mnóstwa potężnych sil, któ- 
ro dlugo przenikać będą przyszło: 

Byłoby to zamiarom zbyć śmialym, gdy- 
bym chciał je tu wyliczać i oceniać, pra- 
gnę wszakże zwrówń uwage czytolników 
moich na kilka faktów, nadnjycych naszej 
epoce całkióm odmienią tizyognomię od 
tej. jaką odmalował w brudnych barwach 
any pędzel furde-sicalu smu. Wiek 
NIN-ty to nietylko bezwzględny starzec 
i hozezelny szachruj, który nnrza sią w roz- 
poście, neządza Panamy i sprawy Drey fus 
ale tu takżo głęboki badncz, nieustraszony 
hohatori czeigodny apostoł, O tym ostatn 
jogo churaktorze s gólnie pamiętać 


trzeba. Osiągnięta przez ludzi rozkosz 
współżycia nie pozostaja do możliwej w tak 


odleglym i nierównym. atosuuku, jak oxin. 
gnięta wiodza do niewindomose. Pierwsza 
Jest dualeko większa: od drugiej. Choetg- 
bysmy kużdym ruchom myśli zdobywali 
jakąś wielką prawdę, chociużbyśmy x | 
dej minuty rzasn wycrsnęli tę mydro 
jaku dotychczas kroplimi zbieraliśmy w 
stulociach, nie moglibyśmy z tego żródla 
orzerpmć zadowołania, bo ciągle sth 
yśmy nad brzegiem bezanun tajemnic. 
Natomiast dziedzina moralna, tj, afora mo- 
dliwie doskonałych stosunkow życia spole 
cznogo, nie jest tak nieskończony, od joj 
ostatecznych granie nie jestesmy tak od- 
daleni i prawdopodobnie lndzkość dotrze 
do nich zn istnienia swego na ziemi. O ile 
więc hżymy do szczęścia, mniojszą dla pas 
wagę ma rozwój naukowy, niż etyczny, 
gdyż pierwszy w najpomyślniejszych wy 
padkach może nam da bardzo malo.a dri- 
gi bardzo dużo. A tą drobny. ulnmkową 
wiedzą, jaką czlowiok już dziś posiada 
mogłhy on bytować znośnie: ale z ty sztn- 
cznij, potirgami moralnością, jałaj obecnie 
łata swoje stosunki, nie wytrwałby dlugo. 
Nio lekcoważąć tedy hynzjmniaj doniosło= 
ści odkryć, wynalazków i teoryj. któremi 
gbogacil nas wiok XIX, nie zapominając, 
żo właśnie teraz trysnęło kilka nowych 
promieni. które rzneily blask w ciemną 
otchlań zagadek natury, musimy uezuwać 
szczególną radość z tych czystych pr 
dów, które w bieżącej dobie dobywsją się 
Z Bore i umysłów, a które usiłują oczy- 
ścić atmosferę moralną. Wo wszystkieli 
bowiem brzmią wspólne nuty: czystość po- 
budek i sprawiedliwość czynów. "To zisa- 
dnieze tony odnależć możemy zarówno 
w uajwznioślejszych wywadaeli. jak w naj- 
niedorzeczniejszych bredninch. Przez nie 
uajrozmaitszymi językami wypowiada się 
głębokie i potężne praguienie calej neywi- 
fizowanej ludzkości oparcie żywia na pod- 
stawio atycznej. 4 gwari egoizmów, z zit- 
cieldej walki interesów, z szaelrajstw o- 
Mudy, 2 ehórn szatanów wydziera się nsta- 
wicznie krzyk przestrogi i nagany, zachęty 
i wróżby. nawolujący do niepokałanej ena- 
ty, do szczerej malości bliźniego. do 
wy krzywi uśmorzeniu dzikich ins 
tów. I w mare jak rośnie wrzask pier- 
istków złych, odzywa wię coraz gwnlto- 
iej protest dobrych Takiego mitężenia 
glosu ostatnieh dawno jnz nie slys: 
cywilizowany, depianu, zniownżona, po- 


T 


| wrotnyeh: upr 


abawiona praw moralnosó podniosla się 
niedoli i odzyskuje władzę nad u- 
myslami, upomina się o swój tron i horlo, 
ktore jej się nale w królestwie dohra 
społecznego. 

"Ten protcs nio występuje dość wyrażnia 
sroil narodów, u których awo życie ma wo- 
góle slabe tętna. Ale tam. gdzie ono pulsu- 
ja mocno, rvakryn otyczna objawia się ró- 
wnioż z wielką sił W Niemczech, Pran- 
eyi, Anglii stanowi onu ezynnik bardzo pa- 
ważny, Metne narty bismarkizmu luh Pa 
namy krzyżnją się ustawicznie z czystymi 
potokami dążeń, podmywających ieh 1 
gi i wyno ch na wiorzeh lotrowstwa, 
które plynęly dotychczas dnom zamulonem. 
A voraz liczniejszych ust wyrywa się kr 
eheemy żyć uczciwiej, eheeniy dla naszych 
piersi świeższego powietrzu, dla naszych 
sere czystszoj krwi, nie możemy dłużej wy- 
trwać w okadzanym zuduchu i stęchliznie 
A nie jest ta czcza, pusta, wątrobiana mo- 
ralistyku, jalowe knznodziejstwo, któro 
wlawa się w jedna neho i natychmiast wy 
cieku drugiem, locz jest to ogromna po- 
tracha życił, winimek byti 
I tworzy się dziwny obraz: na tle mate- 
alizowania się duchów ludzkich, zgnili 
any nezuć, zwyródniałych pożydań, rozbo 
twionych popędów,  zarlócznego sobko- 
stwa, bałwochwalstwa dla pieniędzy, czei 
dla nikczemnego sprytu rysują się posta- 
vie tak czysto, jak gdyby wyszly z Chry 
atusowej „ wskazania tnk podnios 


ze swej 


jak gdyby z ewangelii wszechiiłości wy- 


eto, Nieraz toż pytamy zdumieni 
więk, który spłodził tylo zbrodni, może być 
ojcem takich enót i poświęceńż À jost 
wio i to stanowi nie mniejszą jego chlu- 
bę, niź posunięcie krosów wiedzy. Na 
lurdziej npragmonym stanem lndzkości 
powinien być pozytywizm muki i idealizm 
życia. (wy dotychczasowy rozwój knltury 
postępował przeważnie w kiernnkach od 
wiał idealizm nauki, a po- 
zytywizm życia, Tak jest jeszcze dotąd. 
Ale jegoh przeszłe stnlecia prweownly mail 
przesunięciem dróg tego rozwoju, to ohe- 
ene przyczymło się do tego zwrotu zm 
rznie. 


Losel Prawdy, 
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Saymon Askunazy: Meniaterynum Wńatkorskiego (1515 
1810). Warszawa, w księgarni Weudego, 1808, str. 
18. — Generał-lojtnant Puzyrewyki: Szarża jazdy 
nod Samosiarra w Hiszpanii 64 rycinami i planami). 
Warszawa, nakł. K. Treptego, 1809, str. 4h. 


Przenikliwy zmysł krytyczny, poshigu- 
jary się erudyeyu źródłową i rozległy, nio- 
raz wyczerpującą — oto jest znamionna 
eeeha zdolności Askonazego, które azezo- 
gólnie dobitnie występują w badaniach 
drolmiejszych, monograficznych. Dwa nio- 
wielkie studya, jalio antor poświęcił w o- 
statnich czasach administracyjnemu natro- 
jawi Królestwa kongresowego, zlewają na 
kilkoletni okres porozbiorawy dziejiw na- 
szych żywe i zajmująno świntło. Po fi 
sach Lubeckiego mamy obecnie wojsko- 
wosé Wiellorskiego — przedmiot prawio 
nietknięty w piśmiennietwie naszem hiato- 
rycziem. „Jest to fakt nader waźny i nan- 
L|lcy, a przecie prawie: zupulnie niczna- 
ny. pisze Askenazy -że w Królestwie 
kongrosowem, w ciqgu piętnastoletn ga 
palitreznego bytu, jeden byl tylko mini- 
ster wojny i byl przez niespolna pół roku.” 
Czlawiekiem, który tę krótką rolę adegril 
1 z powodu jej naraził się na złe apmowy 


wspolczesnych, był Jozef Wrelhorski, min- 


nawany w d. | grudnia 1815 r., niebawem 
po nkonstytfuowaniu Królestwa, sonato- 
rem-wojowodą, mimstram i obdirzony je- 
dnocześmie orderom Orla Białego. Dzinłal- 
ność jego. jaka adpowie M 
sojmom rzlonka rzą:ln, zatargi 
naczelnym W, Ka, Konstantym 
czom, male slabostki i znacznie większn 
zusingi przy organizucyi armii. broszura 
Astenazego opowiada najdokdadniej 

ioj zaczerpniemy tylka parę szezegółów 
ysowych, dających niejakie wyobnu- 
sława i przedstawienia 


wańlzem 
Pawłowi- 


życiorj 
żenie ù zwięzłośri 
autora. 

Ojice Józefa, Michal Wielhorski, cha- 


rnktor niepewny, glowa chaotyczna, byl 
amjpicrw narzędziem Itepnina, al pò- 
icj poslem genoralności skiej w Pn- 
ryżu» przyjacielem Jana Jnkóbu Ronssonu, 
Nynów kształci po frineusku, pad kiernn- 
kiem sprowadzonego na Wolyn Mably ogo 
Nujstorszy w nich po upadku kraju służył 
pod Dąbrowskim we Wloszech: jako gont- 
ral brygady, szof piorwszaj logii polskiej 
dostat się w Mantni do niewoli austryne= 
kioj (1705), a wypuszczony na slowo, wziął 
dymisyg przod samy suiortelniy wyprtuwiy 
do San-Donungo. Vzyskawszy ad 
ryka Wilhelma YIL pozwolenia powrotu do 
pruskiej wówezas Warszawy, zap il 
się x księciom Józefem, wpadl w huliszcze 
towarzystwo „głów mociych* i kilka lat 
stracil om usystowanin szałaństwom, 1 
wojnie anstrynokiej 1809 r. wstąpił da 
„by Księztwu Wi skiego à pelnit 
obowiązki ministra wojny do konoa r, 1811, 
przez cali kampanie rosyjsłaj Po odwrario 
Pranen: i 


rydu- 


losem p 
Kańlostw 


yaala 
il nigdy 
ago polotu 
Byl to czlowiok średnioj alo 
sty i nezciwy. pafryotu szezery, żolm 
dźielny, gruntowny V na puzlwie hanonaq 
niezdolny do ustępstw, Ogladzony, doweie 
puy a śmiały bardzo, skłonny da uniosien 
w gorqcej wodzie lajpany, nia nmi zyje 
nić karku przed nikim... Zniszczony pr 
trendy wojskowe, troche przez ptdużyciu 
młodości, złamany podagry, wlakący się na 
kulach, ale wnoszony na krześle na posie 
dzenia raydo, często chory oblożnić, nin 
»zędzie mógl dopinowad podwladnych, 
nadnzywaujących jego dobroci: alo zawsz 
bez względu na mlrawio, czujnie pilnownł 
ważnych spraw swego wydzmlu miotylko 
w ciasnym zakresie zawodowym, leez 
z kzórszogo stanowiska intoresu publiezne= 
go" (str. 17). Dymisyu Wielhorskiego, pol- 
pisma przez 008 w d. 4115) maja 1816, 
przybyła do Warszawy dopiero w eworw- 
cen; po jej otrzymaniu starzec natychmiast 
wyjechal na wieś, do swojego Prusino- 
wa w Radoroskiem, gdzie niedlugo, „W zu- 
pelnem zapomnieniu,” życie zakoñnesy].., 
Nie nad ta prostszego, zdawalohy się: ulu 
oto epilog krótkiej ministoryalnoj karvc- 
ry Wielhorskiego—apilog, który sam au- 
tor nazwał „niospodzianym.* Jest on gi- 
razom wiolee ponczającym. Z ciężkich 
komplikacyj, wynikłych w wojskowym zn- 
radzio Królestwu, skorzystnć pastanowi- 
ło, awój sposób, praskie miniatorynm 
wojny. W króteo po dymisyi Wielhorakin- 
go. król Prydoryk Wilhelm III zu paś 
dnictwem swojego ministra wojny, Boyo- 
na, wszodł w Mizkie stosunki z generalem 
Amilkarom Kosiiskim Przyjęty do armii 
pruskiej w stopnin general-lejtnanta, Ko- 
siński mixd sobio ponfnin zlocóne wygota- 
wanie projektu względem uformowania. 
wojska polskiego w Ks, Poznańskiem 
Liczono, że wober zaostrzonych stosunkow 
wojskowych w Królestwie, armia polsku 
przejdzie do Prus... Projekt na razio spelzl 
na niczem i wojsko polskie „przyszło do 


Prus* dopicro w r. 1831, po szturmie War- 
szawy... Tymezasom ani za Wjelharakicgo, 


ani później gabinet pruski niczego nie za- 
modhał, „ahy w Petersburgu oehlodzić ra- 


N 10. 


PRAWDA, 
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ol Polaków, a w Warszawie rozją- 
eiwko nim wielkiogo księcia* — 
i nawzajem (ste. 38). 

Napoleon, zapowniwszy sobie na zje 
żdzie w Kuropie poparcie Rosyi, przekro- 
czył w atkach listopada 1808 Pirenec, 
przerżnął się przez śrotlalc wojak hisapan 
skich, których skuzydlo prawa (wschodnie), 
zostało nichawam rozbite i rozproszone, 
zdobyl Burgos i w końen tegoż miesiąca 
byl jnz o parę tylko dni drogi od Madrytu. 
Oadzielały go od stolicy wąwozy Somo- 
Nierry, dobrze osadzone. trudne do zdohy- 
gin w rogulurnym boju. Tu jazda polska-— 
w osobach 155 kawalerzystów 3 szwadro- 
mi szwoleżerów pod wodzą Koziotulski 

w -ndswicżyla stary swą chwałę, zasłużo- 
m4 w lopszych czasach, w _godniejszych 
sprawach. Buletyn cesarza Napoleona z d 

grudnia 1808 r. (wyprawiony z Nt, Mer- 
tin pod Mudrytom, na dwa dni przod zaję- 
ciom stolicy) upunięttil nzyn ten zmastępn- 
jącami słowy: „Sznrżu. jakiej dokonal go- 
nora] Montbrnn na czele sawadronn sawo- 
leżorów polskich, rozstrzygła nitwę —- szar- 
ża najświetniejsza, jaka kiadykolwielc hy 
da, w której pdk ten pokrył się sławy i do- 
wiódl, że gadzion jest nuleżeć do gwarly 


Fa 


eogaraki Daah, y broń, żołnie: 
wszystka to z łobyto, panybano 
lub wzięte. Osmiu serów  polskieh 


poległo na nrmatach 
vh 


nastu hylo ra- 
Waródd tyeh ostutnieh Kapitan 


i adniósł tak ciężkie rany, ze 
nie ma nadziei utrzymyniu go przy ży 
ciu..." Kilka umyslnyeh bledow (jak np, 


o owym gororalo Montbrunie, który w sza 
ży nie bral ndzinluj, kilka logond później 


szych, wprowadzanych do opowiadana 
przen historyków frumenskieh, głownie | 
przez nielubiyeago Polaków Thioran, pr 


ómily istotny. wartość Paktu, nadnly mu i 
znnezenie mniej dla wojskowej dumy le- | 
giomstów ehlubno... Genera Puzyrowski 
krytycznie, wu podstawie awiadeotw win- 
rogadnyćn, sprawę rozstrzysnął, przyzna- | 
gąc Polakom, żo niekicdy równić 

wnezyli pod znakami ciemięzców, jak da 
wniej w obronia chrześciaństwa pod mu 
yami Wiodnia Można 
wot usprawiedliwiać inteneye tyel, wo 
slepo zj ma gwiazdy potężnego wojownie 
kw wieku, ale tmdno zachwycać się obe- 
enie nad hinakami tej gwiazdy z powodu 
iszpuńskich joj trynmtów, stuowiącyri= 
jak to jnż dziś niemylnio dowiodła i w) 
kazala bistorvagrafi -— złowrogi przełomi 
w życin, dzialalność i nmyśle Napoleon: 
przód r. 1808 hył to jeszcze goniusz jasny 
i swiaty; po r. 1808 jest to jng tylko oblą- 


swietnie 


Eunice ciemny, ponury, o kostniejącym 
mózgu, o przesilonej na ni przezorno- 
koj. Turn. 
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jody zwiedzałem kraj Yorubów — 
+ Jonn Hons we wstępio da je- 
[nej zo swych nowel - znajdowa- 
Tom przyjemność w przysłuchiwani się hi- 
storyom, opowiadaniom i zdarzeniom, o któ- 
rych moi gospodarzo gwarzyli podeza 
dlngirh godzin wspólnogo odpoczynku 
dniem na przewiownej worendzie, wioczó- 
rem zaś dokoła ogniska we wnętran oio- 
lej chaty. 
4 Badz to nie posiadają. gazet, które vo ra 
no dostarezałyby różnych taktów 1 fejleta- 
nów. Jodnak ta powszechna potrzeba my- 
alu Judzkiego znajduje u nieh pewne zasno- 
kojonie. ' 
Dzienników i książek mema. natominst- 
istnieją w obłitości opowiadacze. 
Drzienńmk i książku nio wu waze zawieraj 
w sobie poczyę. Gawędzikrze pierwotni za- 
wsze ją posiadnją. Irh powab polega na 
prostocie, na naiwnem 4 Fzczorem Spo- 


tlomiaczyć, he | 


s strzeżenin.* 


Iz takich naiwnych, szczerych & pro- 
stych opowiadań murzyńskich powstał 
amarek nowel Hessa * zhiarek, w którym 
znać rękę atylsty curopajskiego, ale któ 
ry przecież pad dotlnięciem jej nie ntracił 
swojaj świożośći i barwności Wprowadza- 
JA ono nas do dnszy marzyńskiej, tak z po- 
zoru odmiennej, a jednak tak podobnej! Są 
różniee, lecz są one skutkami posiadania 
innych zwyczajów, przebywania w atmo- 
sforzo innych urządzeń, wyznawania in- 
nych zapatrywań na przyrodę. Przed wyo- 
lwaźnią naszą przesuwają się obrazy ato- 
snnków tak odmiennych, 32 trzeba mieć 
nieco znajomości życia szezopów murzyń- 
skieh, ażeby pojąć, że jost to nie płód roz- 

j fantazyi nowoliaty, lecz iato- 
tua rzeczywistość, 

Ta dusza marzyńska nie 
wrażliwą, nawet bardzo wrażliwą na poc- 
yç! I wrażhwa na piękno, zawarte w ka- 
skadzie wyrazów molodyjnych» w doborze 
porównań, przywiązuje się do awoich piew- 
ców i dlugo zatrzymuje ich nazwiska wpn- 
mięci 

Nu wązkiej ścieżce, wsród promieni an- 
thodzącego słońca, Iess spotyka długi 
Jnńcuch kobiet, powracających z pola. Nio- 
sq ignuny, ryż, dewa, a przedmioty to cig- 
żaróm swoim przytlnczają ich głowę. Id 
przecież Ioklco, z gmeyq, z hutnchem pod 
jetym nad lydkam, 2 piersią wolnaq, wy- 

İng. Śpiówają zbiorowa, molodya va 
adzmuza się aubtelnaścią i wdziękiom 
Piosnieu opowiada o pięknie wieczoru i ra- 
dostym powrocie do po pracy w polu 
(Głębokie poczucie przyrody vané w jej 
zwrotkach 

Ilass pyta, kto stwo: 
Akrombit — odpowiadają kobiety 

Wchodzi on do knżni, siada na lawie, 
zapulu fajkę i ofiaruje 1miezclnikowi-braa- 
twi ni 
noża, praca jest ciężła, lecz oni się śmie, 
Kiedy uczują zmęczonie, sindają, nieńwi 
Mimi uatawy, nakazującej wysiłok syste 
matyczny. Npiewnją piosenk zn- 
wd. Melodyn rozlega sig czysta jn] me- 
taliezny a jasny dźwięk ieh młotów, opie 
waju oni shuwe awego braetwa. 

„By dobrymi kowalami, wosolymi zu- 
chami, lnbiącymi zjeść i wypić. Iłobiy 
oręż dla wojaka. veka dla kobiety, Wszys- 
cy iel kochają iim zazdroszczą, bo sq di 
brymi kowalumi, dzielnymi i wesolymi 
zaelotmi, „Ibiącymi zjeść i wypić!” 

Piola oddawna przechodzi z ust do 
st, jeszezo ojeowie ją śpiewali, a jej twór- 
e jest Aleromhi 

Na rzece. Ladka zwolna plynio pod wo- 
dę, wzdlnż brzegów ziolonych, wioślurze, 
potem ablani, spiewaja tonem nizkim, któ- 
ry wsród ciszy nocnej przylnewa osobliwy, 
barwę, jak gdyby zyluszony. Piosnka jest 
dluga, zwrotki kończą się chórem. Zawar- 
te jost w niej calo życie wiośla jogo 
kłopoty, ucioelty i małość, paczya długich 
podróży po wodzie wśród spiewn, niebe: 
picezeństwa, smntolc przy żoguaniu się, ra- 
dości powrotn, silna i miala mlodość, ro: 
sądne lata starości. 

Kto nlożyl tę piosukę tak ladny n poc- 
ką? Kto wynalazl do niej mu  QOpo- 
windają, że zrobil to pawien czlowiek, któ- 
rzy, ne uroczystości, 
uzywal się on Alkrorabi. 


tpliwie jest 


L ty pioseni 


so tytonin. Robotnicy wyrmtbiają 
ją, 


swego 


czy, kręci się 
wypuszegane x 


mku. Wroszrie strzal 


*, Tem Mess: rdme nègre, Varyk, Unlmanu Levy. 


z fnzyj — dla większego hulasn. W słowio 
Frmowanem opiewają swoje życie. 

Są oni wojakami wioski, polują na zwie- 
nę i nieprzyjaciela. Są ludźmi odważ! 
mi, śmiało patrzącymi śmierei w oczy. Ñ 
jnnakami, których wszyscy się obawiają, 
1 ludzia i dzikie bestyc. Szydzy, z mozołów, 
nie lękają się ciorpioń, serce ieh jest tuk 
samo twarde, jak mięśnie ich ramion. Stn- 
ja się Indźmi dopiero na widok pięlności 
kobiecej!" 

Zwrotki idą po zwrotkach. a śpiewacy 
nigdy nie męcz:j się. Gdy raz rozpoczęli, 
nie ich nie powstrzyma. Upajają się tą 
brutalną melodyy, tymi twardymi wyrazi- 
mi, w których dźwięczy duma ich stanu. 

Pios tu powstała, kiedy jeszeza nogi 
białego nie dotknęła ich kraju, a ułożył jy 
sławny Akrombi, ucztując z myśliwymi 
z okolie Abeokuty. 

Akrombi! Imię jogo żyjo w ustuch kaz- 
dego członka plemienia Kgbów, niezatarte, 
a moża coraz slawniej ho w nroku jego 
nazwiska nikną późniejsi piewey i lnd żele 
twory przyposuje tylko swemu nlahieñea- 
wi, Nawot zagadki i bajki, które dzintwa 
sobie opowiada, pochodzić mają od niego, 
On jeden wszystko stworzył, wszystkiego 
dokonał, prawdziwy wioszezswego plemie- 


Trad 


ikonczyły siç niepomyålnio — oj- 
eklął wyrodka i wydabł nagiego zw 
AWA przystało un 
dziecko obywatelskie, zajmuję się układu- 
niem wierszyków. Roi wśród Bgbów, jul 
w każdom społoczeństwie włościamskiem, 
muzyka i innomi prolesvami wyzwolone- 
mi nujq, się żywioły wykolejone, lel- 
coważone przez dostatmel a posiadających 
obywateli, Onłu pogarda nuszego filistra 
dla ludzi pióra, aB luh wreszcie głosu, 
istniejąca naturalnie dopóty, poli tałont 
nia da któremuś z nich majątku, właściwi, 
jost weześniejszym okresom jeszczo w wię= 
kazoj mocy. W plemionku muwyńskiem, 
w którem przyszedł na świat Akromnbi, 
muzykami, spiewakumi i poetami sa pól- 
żebnacy, pół-wlóczęgi, pochodzący niowia- 
domo skąd, jak nasi cyganie, tulujący się 
od wioski do wioski, od plemienia do ple- 
mienia, z piosnky na ustach. Jako dziaoko, 
przyszły wioszez powtarzał głosy natury, 
odtwarzal melodyę zawarty w szmerza 
strnmyka, w szeleścio wiatr po lesie, roz- 
mawl ze zwiorzętami. Rodzin zawyro- 
kowaln, iż bęben, który zamiast kraśd owo- 
ce x pól, nkłada piosenki jak włóczęga, just 
opęteny przez złe duelty. Zaprowadzono go 
dp znachorów, lecz ich zekłęcia okazały się 
bezskutecznema., Postawiono go przed obli- 
eze monarchy: alo malec zamiast ulęknyć 
aig, zaczął zadawać monarsze zagadki. 
Przyrzekł mn przestać na zawszo śpiewać, 
jeśli władca odgndme, kto jost tak smin- 
lym, ażchy chcial i patrzeć na króla jedzą- 
tego i nawet pió z nim z jednego naczyniu. 
Patrzeć na jedzącego władeę uchodzi n In- 
dów sanegalskiceh za wielką zbrodnię, 

— Nikt mnie nigdy nia widzial jedzące- 
go, wni nikt nio pije ze mną! 

- Jesteś w bledzie - odrzekł malee 
dy hędziesz sam w izbie í ukryjesz wie 
przed wzrokiem wszystlach, spojrzysz wto= 
dy w naczynić, ujrzysz tam mnushy Sq fa 
malo stworzonka, przecież ośmielają się 
pić z toba." 

Po jednej zagadeo nnstąpila denga; 

- Q „By jestoś wielkim panom, najwięli- 
szym ze wszysthich, naczelnicy kraju sp 
twymi niewolnikami, wszystkich czola pa- 
chylają się na twój widok. Znam jednał 
kogoś przed drzwiami twego palaet.. Nie 
klunia się tobie... Czy spastrzegloś go? 

- Anraz wydam rozkaz zatrzymaniu go 

i ukarania, 
Nie potrzedn! To strumien, który bit- 
ży, śpiewa i nie kłania się możnym!* 

Maler nie poprawił się. Ojcice w 


ciee pi 


ki 
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go z domn swogo, kladge mu w uszy mora- 
iż niu powinien przynosi wstydu ro- 
ać się figlami i kaglarstwa- 
mi godnemi włóczęgów z obezyzny i synów 
nierządnie. Poprawa nie nastąpiła. | w ser- 
ve ojca zakrada się niechęć dla wyrostka, 
kompromitującego jego dobre imię: w w 
myśle pojawia się podejrzenie, czy ten wy- 
rodek jest jego synem. Zona, dzisiaj nie- 
żyjąca już, była zawsze wierną, pełną po- 
cznwia swoich obowiązków. Ale któż wie? 
Są wyrmtki bez sumienia i wiary, włó 

ey się po wioskarh. Posiadają oni n 
porządzenie swoje zlote wyrazy, zad 
vios nawot enocie najlepszej małżonki: oczy 
h umieją opętać i dziewezyny i matrony 
które cddają im się w palach i na seie? 
kach, gdy powracają z pól. (i muzycy bez- 
bogni, niemający rodzinnego kąta, bez oj 
czyzny, rozpraszają swe przeklęte nasienie 
nawet w ogrodach najlepiej strzeżonych. 
Po chwili dalej puszczają się na tular 
pozostawiując spuściznę nieznaną, Alo 
płód ieh podłości wzrasta i wstyd zaczyna 
przynosić nezeiwomu domowi 

A kiudy wyolważnię ojca trapa podej- 
rzenia i myśli ponure, Akrombi, otrzy 
mawszy naganę, układa w obecności swe 
go rodzica na polu satyryczną piosenkę na 
niego i spiewa ju g los 

„Zaprawdę Wonia nie jest podobny do 
sen ludzi. Ażchy zebrać bob. ezoka, az 
słonka wysuszy wszystko na polach, Inni 
przychodzą rankiem, kiedy rosa norna wi 
si jeszcze na strijlench. 7 Ze strykami zbiemi 
Ja oni i ziarnka. 

„Ało mądry Wonin posiada inne gusta. 
Lubi on luping, mo zaś zarnka, Dlatego 
na pole przychodzi w poludnie, gdy sloñeo 
wszystko wysuszylo! Wonia do swego ko- 
szyka zbierń lupiny i na ziemi dla szezu 
rów pozostawia ziarna. 

„Zaprawdę Woniu, wielki Wa 
podobny do innych mdz!” 

Tego było zawielo. Woniu wygania wy 
roduego syna zdomn, (Gromadzi wszystkieh 
domowników, odhiern Akrombiemn odzież 
i ozdoby: 

nłzeszy to były rzoezimi mego synn, 
alej ja nie mam już syna! Palę je zach po- 
piòt rzucam na wintry wszystkiech stron 


in nię jest 


świata. Niech zgim, wszełkie dowady mo- 
ej troskliwo ech zamilknie inig i pi. 
mięć dziecka, która tak nkochałem. Togo 


dziecku memal... Odebralem mu ubranie 
które dalem kiedyś mojemu synowi i po- 
zostawiam nagioga, juk niewolnika prowa 
dzonego na rynek. Nikt z domowników 
mpich nie powinien dać mn schronienia. 
Kiedy głodny zbliży się do garnków, niech 
mężczyźni podniosij sięi kijem nanczij go 
niepoknzywać się więcej. Kiedy spragnio- 
uy będzie krążył w poblizu naczyn z wodi L 
niech hedy pay pneze x 
Niech knkurydza 1 ignamy zamienię się 
w najgorsze rzeczy, gdy on je dotknie. 
Ni czystu woda strimieni” stanie się 
trucizną i bardziej smrodliwa. niż ścieki, 
kiedy on nad nij porhyli się! Niech będzie 
wiecznym żebrakiem przydrożnym, na wi- 
dok którega i dzieci i kobiety. się rliowują! 
Niech... 

Urywumy litunie przeklenstw, które su 
nieco za nieprzyzwoite dla bard: wysub- 
telnionego zmysłu ouropejskiuga. Akromhi 
nagi znalaz] się pod otwartem niahem. Na 
szczęście było to ereple nielo afrykańskie, 
Sprawił sobie kutuch z Hšeiy puscil siq 
w swiat. u żonie zginął n tem <wiadezy 
populurnaść jogo imienia wsród Yodakó 
iuwielbienu dln wieszcza. Ale trady. 
milczy o losueh późniejszych poety 
tylko tyle, że wolal przestąwae z ulogimi, 
niż z hogaczami, któr y ubiegali się a to, 
ażeby Akrumln zechciał śpiewem rozw vseh 
ieh uczty. Tradyeya joszeze 1 tu zanotow 
la, że kobiety bardzo koęlaly poote i że 


jelna z wielkich Aspaz stolicy oglan- 
skiej, iklan lú z mężezyzu robih 
ca jej się podobało. hyla woher wieszeza 


niemające wolna- 


jak ostatnia slnżebnie 


ści. I jeśli Ind nmia wsknzać wioskę, w któ- 
rej przyszedł na świat Akrombi, milezy 
a jego śmiorci i mogile. I ma słuszność, 
„Akramhi É 

Takim jóst koloryt nowolek, zebranych 
w Duszy murzyńskiej: prostych, oryginal- 
nych, jak niebo atrykuńskie i jak byt spo- 
leezny murzyna. 


K. R Z 
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ami Czechow. 


jdy przed kilku laty pisalem w 
Fradi o Czochowie, jako po- 
GE czqtkującym nóweliście, na. któ- 
rego jeszeze krytyka w jego własnem spo- 
lrezeństwie nie zwróciła uwagi — zdawa- 
ła mi się, żo to będzio talent, któr 
wzrośnie i nabierza mocy bardzo szyblka 
Przypuszezóma nio zawiodły. Dzis pisarz 
ton jest w valoj polni wiolkiego i niepo- 
apolitego talentn. W dziesięcin tomach 


zumknal on przeszło sto utwarów drobnych, 


i dużych, Ale nie iloseią tomów mierzyć 
będziemy wartość jego pióra. Male, loez 
prawdziwa perly s szacowniejsze, niż al- 


hrzymie mnszlo z zawartością ślimac 
Manpissant wyrobił sobie sławę wszech- 
światową drobnymi utwarami. Alfons Duu 
dot, zanim napisał głośne romanso, zjednnł 
Już uznanie juko antor „Contes de Tmndi.* 
Nierkiowiez przed trylogiy historyczną, po- 
rywal szorokie mas) tolników „Szki 
vami węglom,* „Za chlebem" itd. 

Czechow nie jest am Maupussantem, ani 
Daudetom, ani sienkiowiczem z doby przed- 
pow ieściowej. W misndmczych zag caghach 
swojej twórezości różni się znacznie od 
Garszyna i Korolenki. Gdy mu z pod pióra 
płynia satyra, wysnuta z tematów uzezo- 
drynowskich, znać w nioj silę gryzącą, alo 
niema Ńzczedrynia W plastyce obrazów 
przyrody niekiedy dorównywa Gogolowi. 
Nie rozenuwa wszależe tego tła zbyt szero- 
ko i często, nie jest takim speeyalisty ma- 
lurzem, jak Tirgieniew. Ale w panora- 
mach. rmatcanych mimochodem, dosięgu, 
jak Korolenko, wysokiego artyzmu. Tlo 
przyrody zlewa się w niego nietylko z ak- 
cyt, leez harmoniznje często z nastrojem 
duszy, z danym momentem psychologiez- 
nym bohatera: 

„W polu była istna wojna. Nie wiado- 
mo, kto kogo nsiłował za świata usunqć 
idla czyjej zagłady ta bnrza szalała w przy- 
radzie. Ten jednak zgiełk nieustanny mó- 
wil. że komnś jest śle. Jukas siła zwycięz- 
ka ścigała kogoś po poln, szalała w lesio 
i na dachu cerki swnym, gniewnie stukala 
w okno, miotała i szarpała, a coś zwycię 
żonogo wylo i plikalo. Płacz żałosny sly- 
eling to za oknem, to nad dachem, to w pie- 

Dźwięczały w nim nie wzywania na 
pomoc, lecz smniek i świadomość, że już 
zapóźno, że nioma ratunku... Na ziemi by- 
lu odwilż, tle mebo przez ciemną noe nie 
widzialo tego i ile tylka starczyło sil. ay- 
pala na powierzelnię topniejącj płatki no- 
wego Kniegu, Wiatr kręcił się jak pijany. 
Nio pozwalaj temi śniegowi spadać na zie 
mig, miotalnim w ciemnościach jak ehciuł.* 
(.0 zmierzchu,” , Wiedźnia” ). Ozytająe teu 
widzimy i odcznwamy ową si 
j autor dał tchnienie życia i r 
| pastwę podróżnego. Dalej, czujć 
wriż z owym podróżnym, chłód” w 
i widzimy w ciemności tę lmrzę śnieżną. 
A oto inny urywek z obrazu ponurego, leez 
bardzo plastycznego: „Podróżni dawno już 


idy ale w żaden sposób nie mogą zejsć 
niewielkiego szmata ziemi, Przed nimi 
z pięć sążni błotmstej, czarno-brunatnej 
drogi, za nimi tyleż, a dalej, gdzie tylko 
spojrzeć, nieprzejrzana ściana białej mgły. 
Oni idą, idą, ale ziemia ciągle ta sama, 
ścian nie przybliża się... Brzózka coś szep- 
nie resztkami swycli żółtych lisci, jeden 
listek zerwie się i leniwie poleci ku ziemi. 
Na trawie wiszą matowe, niedobre lzy. To 
nia lzy cichej radości, jakiemi placze zie- 
ońco letnie i kapiye się w j 
go promieniach. To nie lzy, któromi tu zie 
min o świcie poi przepiórki, derkacza 
i dłagodziobie hekasy...* („O amrokn*: „Ma= 
rzenia*). Na takie smutne szare tło antor 
rzucił trzy postacie, równiaż smutne, szare, 
zupełnie zharmonizowane z tą przygniw 
jącą, łzawy, mglistą natn dwu konw 
Jowych (setmrków) i włóczęgę „niepamne= 
go.* Pon marzy o wolnych, dzikich obsza- 
rach syberyjskieh, gdzie jego dusza włó- 
tzęgosku, wyrwnwszy sie Z niowoli, ode- 
tehnie swobodnie.  Marzonia swojo glosno 
wypowiada, Netnicy zamyślili 
jemnie marzyć o szorokich, wartkieh rze- 
kuch z krętymi brzegami, o lasach nie- 
przehytych, a stepach bezgranicznych,.. 
W ezesnym rankiem, gdy z nieba jeszcze 
nie znikną] ramieniec zorzy, na bezludny m, 
urwistym brzegu posuwa się czlowiek, Od- 
wieczna, masztów sosny, skupione pa obm 
stromieh rzeki, surowo patrzy na wolnego 
i ponuro mruczy, Korzania, skaly i krzaki 


kolczaste zugrudzają mu drogę: alo an sil- 
ny cialem i meżki dnehom, nie boi się ani 
sosen, nni kamieni, ani swojoj snmotnosti, 


mi głośnego eehu, pawtitrzującogo każdy 
krok ° 

Z tlem przyrody złówa się dusza ludzku; 
u dulej zator chwyta i nicaspodzinnie rzuea 
ne to tlo silne momenty psychologiczne 
Brutalni prostota chłopów wpada jak ka- 
mien do duszy. zaękanogo i rozmnrzonega 
akuzon: Nie dojdziesz ty! Ńpojrz na 
niebie: skóru i kosci, Umrzesz, bracie! 
Naturalnie, umrze — podchwytuja drogi 
w sapitaln go nmieszezą. Niepomny 2 przez 
nżoniem patrzy nn złowieszcze, obojętawe 
twarze konwojawych, drży i kurczy się juk 
gasieniea nedeptana, 

Taką brutalność prostoty waględem ln- 
dzi slaliyek, blizkiehi smierci, spotykamy 
1 w innem miojsou, gdy konającemn na an 
choty żohnerzówi, który z dalekiego Wacho- 
dn wracal okrętem, marząc o stronach ro- 
dzinnych. mowią bez ceromanii, 40 umize, 
zanim dojedzie („Gnsiew*). 

Niepospolitym darem autora jost otwie 
ranie dusz prostaczych, Umie on zagląda 
do ieh głębi, wydobywać z nielt na szarzy- 
anę i obojętność życiową wstrząsające dra- 
maty. Przytam prostota abrazów potęguje 
napięcie dramatyczna.  Podchwytywunie 
takie momentów, to jedna z niepospoli- 
tych cech tulentu Czechowa. Dorożkarz, 
który stracił syna, szaku ulgi, chce się po- 
dzielić swoją boleścią z pasażerami. Obv- 
jętność podróżnych, otoczenie gwarn 
piącej polajankami nliey, silnie zarysawi- 
je kontrast i uwydatnia tę biedny ilusze 
zbolalą, tonqey w morzu chłodu i wszela- 
nędzy życiowej. On się chee skarżyć, 
szuka choć jednego w tych tysiącach, aża- 
by go wysłuchał i ulgę mu sprawił, ale 
tlnmy spieszą, nie spostrzegując ani doraż- 
karza, nni jego smutku. A smutek ten o- 
gromny, bozgraniezny. „(dyhy pekly pier- 
si Jony i wypłynął w mich ton bal, to zdaje 
się zalaby valy świat, A jednak nie widać 
go. Vsndowil się w tale nędznej hupinie, że 
mie można go nawet w dzień dojrzeć 
kwierąq...7 
u Nyberyi w nacy u przewazu rgeezúe- 
go widzimy dwu skazańców. Jedin stary, 
który przez dlngie doświadczenie życiowa 
potrafił wyrohić sobie obojętność na ejor- 
pienia moralne, przystosował się do wa- 
runków: drogi — mlody, 25-letni Tatar. 
Spojrzał na niebo. Gwiazd tak samo dużo, 
jak w domu, taka sumu riemność dokoku, 
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alo czegoś brak. W domn zupełnie inne 

wiazdy i niebo, Skarży się przod starcem, 
opowiada, że tam zostawił piękny, mlo- 
da żonę.— A na co ci żona? Iyabel cię 
kusi? Oprzyj mu się: nia cheę, nie pragnę! 
Tak nu wszystko odpowiadaj. Niema ani 
matki, uni ojca, ani żony, ani awobody, ani 
domn, ani kola! Nie nie trzehal.. Nztuczne 
udrętwienie staroga katorznika nie oddzia- 
lywa na Tatara. Nie przekonywa go także 
ciągłe powtarzana pociecha: „Przyw 
knieszi* Na obojętne traktowanie przez 


sturea czyjegoś bólu, Tatar woła w unio- 
moniu: „Tambon dobra dusza, a tyś zwie- 
rze, tyś zy. Tamton żywy, u tyś zdeehly 


jg stworzył ezłowicka, żoby byl żywym, 
by była i radość, i smutok, i cierpienia, 
niczego nia pragniesz, więc tyś nieży- 
, knmioń, glinal.* Przewoźnicy i stury 
jómion poszli da izby, Tatar został przy 
gmisku. Wtem ciszę rgzdarł jakiś głoś. po- 
dolny do wycin psiega 
Co to? 
— Tatar płacze. 
a À to dziwak! 

Przywyknie!.. 

W tych kilku zrutach, w toj rozmowie 
i płaczu wygimica na tlo ciemnej nory 8 
beryjskiej, autor potralil uwydatnić wiel 
dramat życia. Takimi drobnymi obrazka- 
mi, których jest sporo, takiem wydobywa- 
niem bólu z głębi tych dusz, pokrytych na 
wierzchu szarayzny i obojętnością, autor 
umio chwyt ee 1 szczórzo wzruszać 
czytelnik. 

luny charakter noszą obruzki, zabarwio- 
ne satyry dub srlazmom apołocznym. Nir- 
knzm ten bywa niokiody tak poważny, żo 
przez mego przobijują się mimowoli we- 
stebnionia a współczuelo antora. I tu umia 
on potęgowne ofokty dramatn. Przed obli- 
czem sudu staje człowiak, oskarżony o zu: 
mordowanie malżonki. Na tle obojętności 
apaty ych sędziów, którzy po viel roz- 
mawiaja soby o rzeczach prywatnych 
i automat, znudają pytanie = ważą 
się losy Indzkie. Ofo mn ezlowinka. może 
niewinnego, zu chwalę spadnie dlogoletnin 

*kutorgn. Joszcze chodzi a jeden dowód: sie 
kierę, ktory popolniona  mordorstwa. 
Nieeh mój syn powie! - zwraca się oskar: 
żony do żołnierza konwojowego, który go 
strzeżo, Ten fakt robi na oboenych w an- 
dzie silno wrażeni: onwojowy synem 
więżma! Alo rutyna i surowość każą, prae- 
strzadz oskarżonego: „Zo straż nio wolna 
rozmawiać! * 

Inni se w sądzie: Oskarżonym jest 
chlop, który nio wie, za co go przyprowiie 
dzono. Sędzia zarzuca mu, że odkręcnł śru- 
hy od szyn na plancia kolejowym; on się 

przyznajo dobrodusznio, bo mu taka gruba 

potrzebna byla do szumi, którym się miu- 
rzy glęhokość wody. Taki przecież jest 
uwyezuj w enlej wsi! Sędzia jodnak czyta 
mn wyrok, skaznjący go do ciężkich robót 

mi zamich na pociąg. Chlop rozgoryczony 

słorzeczy sądowi, nie rozumiejąć swojej 
winy i przypuszczając, że ga zu zalegla po- 
datki tak nieaprawicdliwie aknzano, 

Już nio sarkazm, ale wesola, pogodna sa- 

A przeglądu z utworu p. f. „Zapułka 

szwedzka.” Gorliwi przedstawiciele spra- 
wiedliwości i porządków nu prowineyj, po- 
sznknją młodzieńca, który tajemniczo ngi- 
nal. Po zapałee szwedzkiej jeden z suhtel- 
nych poszukiwaczów dotarł do sklepiku, 
u którego sprzedana corpus delicti, a nastę- 


pnie — do pewnej damy, wrzakomoj zbro- 
dniarki. Znaleziono” tam istotnie zaginio- 


nego, ale cicezącego się dobrem zdrowiam, 
gdzie spnł, jadł, pil i napawał się miłością 
potajrmną 

Wybory i pełen satyrycznego humoru 
jest obrazek, którego bohater handlarz 
wolńw, musi na długiej przestrzeni koleja- 
wej zwalezać różne przeszkody, zatrzymu- 
jaco pociąg. Wie on, że kola wtody szybko 
się poruszają, gdy są smarowanie. To toż 
je... henknotami, aż do anmej stolicy. 


Autor czaromi schodzi na najniższe szcze- 
ble hierarchii Pimrokratycznej i tam zapla 
du do tego drobiazgu, który cało życia 
musi pozostawać na dnio, żywić się mu- 
łem, unpełnać nim aorco, umysl i du 
mizerną I taki drobiazg, boz protekcyi, 
bez wszolkiech kwalifikacyj nmysłowyć 
1 moralnych, marzy a wyższych szezeblach; 
ale jak marzy, a jakich drogach myśli 


„Ukraść cokolwiek? Przypuśćmy, ża ta nie 
trudno; alo schować trudna. Do Ameryki, 
powiadają, uciec można, ale dyabli wiodza 
ta 


gdzio tu Amoryka! Żeb 
mich takze trzeb i 
že denuncyaeye napisnó? Oto Proszkin tak 
zrobił i poszodł w górę.* Bioduk i z tej 
drogi nie mógł skorzystać. Denmicyney 
nie potrafił napisać! 

Narkazm bywa nietylko w samej tru 
obrazów, Czasem płynie on z ust postaci 
wtnieonych mimochodam do opowiadania: 
„Żyta i pszenicy mamy w Rosyvi dosyc, ale 
nie mamy ludzi kulturalnych” ktoś wo- 
la. „Śkarba nia okradłam — mówi podró- 
Any trzocioj klasy okrętowej obeople 
miońców nio wyzyskiwyom, przemytni- 
ctwem nie zajmowałom się, nikogo nio z 
świezyłom nu smierć, a więc 
wo siadać w piorwszoj lelnsie. 
į zaliczno siebie do intoligoncyi rosyj- 


uleriid, to prze- 


tryska nieraz 
h, jak np. śmierd 
rozpac 


ymi i humar azene 
z obrazków antgdotycznj 
urzędnika. Umiera on z 


ny i 
przopraszająę, 
bie. Albo znowu spotkanie dwn nauczycie. 
H z pożyczanymi ordorami na obiodzie pro 
szonym 

Nporo jodnak obrazków z charakterem 
anogdotyczuym nio pasiada. wielkiej war- 
tości, Znać, żo były pisane na deser dla 
czytelników gazety, Nie nalużało ich u- 
trwalać w książkach. 


Zenon Piertkiwvics. 
LITERATURA ANGIELSKA. 
` 


dmund Gosso: Walt Whliman (Critical Nit- Kanta), 
=] 


leżoli jest praw: — pisze Ñd- 
mund Gosse — iż wszyscy ludzio 
8 wybitni sy trochę podobni do 
zwierząt. to Walt Whitman  przypomie 
nal kota = sturogo pysznego angorę — po- 
godnie spaczywającego w fałach siwych 
swych włosów z oczyma pogrążonemi 
w śnie niezgłębionyrm.* Podobieństwo bylo 


A 


tuk rażąanm, iż inni porównywali go da 


lampurta. Otóż wspaniały ton zwiera ludz- 
ki dotychczas pozostaje zupelnie prawie 
niczbudanym, a droga do jogo jaskini u- 
siang jest kośćmi krytyków. Znajdnjomy 
się tn, istotnie, wohbce jednego z najczyst- 
szych okazów żywiołowej potęgi twórczej, 
która tak rzadko w ludzkości wybucha. 
Urodzi] się 31 maja 1819 r. w Wost- 
Hilla akolo New-Yorku. Był synem stola- 
rza— mistyka i kwakra. Dalsi jego przod- 
kowie zo strony ojeowakiej i macierzyń- 
skiej byli rolnikami, wsłuchanymi w glosy 
natury i w głosy wewnętrzne snmionia: 
wszyscy odzimezali się charakterem glę- 
boko religijnym. Do trzynastego roku ży- 
cin Walt nezęszczał da szkoly w Brookly- 
nie, później oddano go na mwiko do dru- 
karmi, gdzie przebył trzy latu, poczem u- 
cielcl i rozpoczął życie włóczęgi. Przocho- 
dvi] z miejsca na miejsce, przyjmaj 
wiązki bądź nanczycielu wiojskiego, bądż 
rohotnika drukarskiego. W dwndziestym 
via zaczął nawet wydawać pismo 
tygodniowe, które niebawem upadła. Osindł 
ostututznie w New-Yorku, spędzając ezaa 
w towarzystwie złodziejów, żebraków ipro- 
stytutek, To dziecko natury tylko sród 


tych wyrzuitków spoluczeństwa czuło się 
sohą. Należy dadag, iż Whitman przez ca- 
le dwanaście lat tukiogo życia pozostawał 
skrnpalatnie nezeiwym, pracnjąc, jaka dru- 
karz. Pocieszuł i ratował wieszczęśtiwych, 
w których towarzyatwio mu była dohr: 

Wreszcie pobyt w Now-Yorkn zbrzydł 
mu równioż jak praca rogularna. Udał się 
w dlugą, czteroletnią podróż, obszedł pie- 
szo wszystkia stany, przobywająe wciąż na 
łonie przyrody lub w towarzystwie Indzi 
prostych. Podczas tej włóczęgi, przerywa- 
nej tylko pracą pa ADC eh, anpoty- 
kanych w dradze, dla zarobienia na życie, 
napisal pierwszy swą książkę „listki tru- 


w, Nam ją wydrukował i wydał w r. 
1 Książka ta wzbudzila w kraju całym 


jeden wielki okrzyk gniewu i oburzenia. 
Tylko Emerson oświndezyl, iż „Listki tra- 
wy” są największom i najoryginalniojszam 
dziclom, jakie Ameryka dotychezas wyda- 
n.* 

Istotnie, znajdajemy w nieh, w zarodku, 
wszystkie kierunki, które później w lito- 
raturzo wszuchiwiatowej miały znupano- 
wać. Walt Whitman jest wlaściwym oj- 
com naturalizmu: nikt z większym zaclw y- 
tom nie przedstawiał natury w calom joj 
olnażoniu, nikt nie pisal wspanialszych 
hymnów na czość miłości, pojętej jako zwy- 
kty akt roprodnkeyi, Natura jost dla nioo 
świętu wo wszystkich swych objawach. 
Jukąż jednak głęboką, panteistyczną poe- 
zyą tehnie jego szal miłosny! Zduje się 
chwilami, iż chcialby caly naturę pochwy- 
cić i zwęglić w swych objęciach, Oto up. 
wozwanie do Nocy i do Ziomi: 


O novy z obnażonówi piersia! Mugnetyczna, 
| wspaniała nocy! 
Noty wiatrów południowych! Nocy szoroko rompo- 
|startych gwiazd! 
Cicho śniąca nocy! Szalowa, naga, letnia nocy! 
Uimtechaj ię, o rozkoszan, ebłodno-dyazącn mlos 


[miut 


Ziemio drzemiących I przejrzystych drzew! 
Ziumio znazłego słońca! Ziomio gór niewyrażoyahł 
Ziomio pokryta viebiestowym blaskiem pełnoga 
| książycni 
Ziemio ñwintla i mroków, ziomło płynących wód, 
Ziemio szarych olłuków, wran Jadniejącyeh dln 
|— 
W dal rozpostacta, bogata, błogosławiona Zlemiu! 
Tamiechaj się, gdyż twój kochanek nadunodzi!u 


Whitman jost kochankiem ziemi. Czyż 
możo być naiwniejszy, ule bardziej rozko- 
szny zachwytł 

Wiorsze te ań daloko jeszezo niezgra- 
bniejsze w oryginelo, niź w tam niezgra- 
buem tłomiezenm, Ale Whitman miał 
wlaśnio na cola „wyzwolenie“ wiersza od 
wszelkich pęt rytmu i rymu - czem zno- 
wn wyprzodził swój czas o cało pół wieku, 
gdyż to samo dążenie czuć się duje śród 
poetów współczesnych, Właśnie fu pro- 
stota i niozgrabność wiersza w zupałności 
się nadaje do tych hymnów naiwnych 
człowieka pierwatnego, jakim był Whit- 
man. Nie zwraca on najmniejszej uwagi 
na. wszystkie ustalone reguły prozodyj. 

Nareszcie Whitman byl pierwszym ze 
wspólezesnych pisarzów, który wprowa- 
dził kult swego ja," nietylko swego du- 
cha, alei ciala. Mówiąa o sabio, nie po- 
wiada Amy, mai nawet „ja, ala wprost 
Walt Whitman i przedstawia wam azeze- 
gólowo wszystkie fazy swego rozwoju: nai- 
waw się zachwyca swam zdrowiem, wem. 
pięknem, swą ganialnością. Dodajmy talt- 
że, 1% dzieła jego tehny duchem czysto de- 
mókratycznym, miłością bliżnich i współ 
czuciem. Ma on wiarę nienruszoną pro- 
stakn w postęp, w nankę: telegraf, telefon, 
kolejo żeltzne, wystawy powszechna — 
oto ulubione przedmioty joga hymnów. 


Sq to zachwyty naiwne czlowie pior- 
wotnego woboc cudów eywilizneyi. Nikt 
też lepiej wia wyraził głębokiej paezyi 
wiolkieh stepów, rzek i borów Ameryki 


Podezus wojiry secesyjnej Whitman spe 


PR 
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lata po szpitalach, spełniając 
z zamilowaniem i zupełnem oddaniem się 
rolę siostry miłosierdzia. Gdzio tylko mógł, 
niósl pomóc i pociechę, W uznaniu znslug 
dano mn drobny urząd, który zachował aż 
do r. 1873, gdy został tknięty paraliżem. 
Od tego czasu mial jedni stronę ciala zn- 
połnie znieeznloną. Przeniósł wię do Cam- 
den, w New-Jeraey,i byl tak ubogi, iż 
przyjaciole kilknktotnie urządzali dlań 
składki publiczne. Jedyny jego radością 
było widzieć swe nazwisko, w 


w dzienmkach, które o nim pisały. A pi- 
sano bez konen: dylotawi wszelkiego ro- 
dajn, anarehiżci, księżn. omimeypantki, 


ludzie przekonan i obnzów uajbardziej ail- 
leglych, uznawali go za bogu, poczem od- 
Ayraenli się odeń z obrzydzeniem, ul 
następnie z powiększoną 
ścią. Istotnie, Whitman j zjnwsskiem 
zapelnie zagadkowem i niezrozumiałom. 


Jest to otehlań niezglębiona. wspaniala, 
len wrót glowy, nle # której 
się zarazem enchiijec wyziewy. 


stawia nastepujący teoryę Ma 


objaśnienia wplywu olbrzymiego, który 
Whitman wywióne niema wlaściwie roal 
nego Whitmanu, jako figury hterackiej 
określonej wartości i charaktoru, „Whit- 


man jest rodzajem Dafłybii 
ratura w stanie protopitzmy, organizmom 
unyslowym tak prostym, 14 odbija natych 
minst wrażenia wszystkich istot, któro don 
się zbliżają." Dlatego też każdy krytyk 
i czytelnik odnajdujo w Whitmanie siebie 
samego, Tylko to, zdaniom Gossen, wy- 
tlomaczyć możo rosnący wciąż wplyw j 
pism. t mo jest w stania wytłoma: 
tajemniczego ich czarn, 
wątpliwy i pozost: 
zycya, budowa, skladnja 
kie wymogi literackie na każdym kro- 
kn naruszono. Czytanie Wlitmana spra- 
win wrażonia wyprawy (do olbrzymiego, 
dziewiczego batn. Musimy w zupełności 
doń się zastosawać, Nq tam samośnio, świe 
że powietrze, dzikia krujobrazy i nawet 
płynąca woda, nle jeżeli cheemy korzystać 
z siej musimy przynioć wlasny swój ku- 
tek. Ci, eo przyzwyczajeni sq do komfortu 
umyslowego, niechaj lepioj nio wybierają 


zyć 
który jest me- 


słowem wszyst 


sią na tę wycieczkę 
Najwybitniejszym rysem pism Whitma 
na jest ich nagość — zachwyt czystą na 


tury ludzką, pozbawiony wszelkich wię- 
zów społocauych i cywilizacyjnych. Już 
Rousseau, zwłaszeza w swoim „Disconrs" 
stanqł w obronie tej nagości pierwotnej 
człowieku. Ponieważ natura zrobiła ezlo- 
wieka szezęśliwym i enotliwym, a społo- 
ezuńistwo czyni go nędznym i zepartym, 
należy więc uw olnić go od wszolkieh kon- 
wenansów i niochaj sobie biega po lagach 
i tarza się uzgo w trawie. Walt Whitman 
posnwa się daloj jeszcze w tym kierunku. 
Niema on tej niespokojnej żywości umy- 
xlowej, tego ogniu, tej nienawiści zlę spo- 
decznego, która charakteryzują filozofa 
francuskiego. Odznacza się głównie pro- 
stotą i zaprzoczaniom wszystkiego, co aztu- 
czne i złożone. „est to istata ściśle spa- 
strzerająch i gleboko czująca — o mysli 
dziecjnnej. Przypomina sobie awe wraże- 
ma jedne po drugich, bacząc tylko ma to, 
aby j Ją przedstawić w prawdziwej ich fo 
mię, bez draperyi i retoryki. Czar jego 
w tem właśnie się zawiera, iż spostrzega 
i opisuje wszystko bez uprzedzeń -- każdy 
ytelnik odnajduje w jego pismach odbi- 
eic części sicbie samego. Dodajmy, iż ra- 
psody Whitmann zawierają w sobie ten 
tajemniczy czynnik wieczności, który sta- 
nowi prawdziwy, poezye. Tajemniczy ton 
czynnik jest zdolnością, syntezy i chwyta- 
nia oałości. Istotnie, jak zrozumieć inaczoj, 
iż ten człowiek bez wielkiego uksztalce- 
nia — do szkół uezęszezał tylko w dzieciń- 
stwie — czuje potrzebę zestawienia siebie 
ze wszechświatem, rzucania spojrzeń or- 
lich na ziemię całą? Weźmy przykład: 


iest on lite- ; 


c, pomimo iż kompo- | 


drukowane : 


| jakı widzimy w mrowis 


Co widzisz przed sobą Waleie Whitmanio? 
Komu się kluniasz i kto ci się odkłanin? 
Widzę wielką kulę toczącą się w przestrzeni, 
Wiilzę an jej puwierzchui wioski, umentarzo, wie- 
nin, palace, lepłanki, barbarzyńców i na- 
mioty wędrownu, 
Widzę z jednej strony część pogrążoną w mro 
I n z dr - oświetloną słońcem. 
Widzę dziwne i milczące zmiany ńwiatla i cionia. 
Widzę kraje odległo tuk realuie, Jak własny 
mój kraj. 
Widzę olbrzymie wody oceanó 
Widzę szezyty gór, Andy, Himalaje, 
Kamhek. ita 


bruz, 


Skąd się bierze w tym ubogim drukarzn 
to tchnienie miłosne kn ziomi calej, którą 
cheianlby uścisnąć, jak kochankę? Zaden 

i Ó u wieku oezywiściej nio 
j xi, wedlngktórej poc- 
imi roprodnktorów pierwo- 
i Istotnie, czemuż untnra 
nam tu poczytków fizyo- 
u pracy, w rodzaju tego, 
ch lub ulach 

Ta bypotóza objaśnia nam 1 syntc aty 
poloty ŚWhitmanu i jego zmysłów 
1056, lubowanie się w nago: we wszyst- 
kiem, eo zakazane, tajemn i wystęjn 
gdyż spoleczońs stwa d g właśnie od wje- 
ków do wytępienia tego rodzaju typów 


tnych ludzkoś 
nie mogłaby du 
logiezn 


NO 
brutal- 


i jego egoizm i samachwalstwo, i 

w parze z potężną miłością ludzi. Zgadza- 

my się z (Gossen, gdy powiada, iż „w Whit- 
| manie obrzym: liśmy ad swiatu Nowego 


jednego z y 


większych poetów naszych 
czasów,” ale nie sądzimy. żeby zagadka 
była rozwiązana określeniem jego pism, 
jako „poczyi w rozezynie, bezpostuwi j 
nivskeystalizowanej.“ Rys ten niowatph- 
wie istnioje, ale jest on da Whitmann 
najbardziej eharakterystyeznym. Oo nas 
łównie w nim derse, to żywiołowa, tizyo- 
ogieznn potęga twórcza, ktora pociągu ża 
solny, jako atrybuty, twórezość umysłową, 
zdolność syntózy piękno przyrodzono i pe- 


wng przebiogłość, czyli tyczność mo 
rala 
Dr, L. Wirskiawia, 
—— 
PRZEGLĄD TEATRALTY. 
... 


DAWON ZATOPIONY. 


Gwinado spadajaca! 

Jaki azat 

W otolłnń oie atra 
2 Improwisucy 


z miłości, pokory i wierzeń gmanu 
ulał odlewawz "Henryk dzwon, któ- 
ry miał dzwonić Bogn, jemu i lu- 


dowi. Dzieło powatało w dolinach hycia 


i dolinom dzwonić miało, Alo uszczęshiwie- 
ni prostacy niestety mniomali, przecenia- 
jae siebie 1 swój nizki świat, że dzwon ten, 
wydźwignięty nw wyżyny, ozwio się otg- 
śnij, niż tam, 
q 


gdzie powstał, I ruszyli te- 
ku onym wyżynom a za nimi, zo ści- 
sniętem sercem, kroczył odlewacz, bo ja- 
kios bolesno przeczucie klulo go w soree, 
20 to nia skończy się dobrze. I zaiste! Nim 
dźwipnęli się do połowy onych wyżyn, 
strzaskalo aig koło, niedolężny wóz prze- 
chylił się a dzwon, ten dzwon, ta nadzieja 
odlewacza i jego ludu, runął niby masa 
bezwładna, potoczył się po zboczach, plu- 
snyt w wody jeziora i przepadł na dnie, 
pogrzebany w mule. 

Na szczytach! Nie! Lmdzkie dzieła pa- 
trzebuje rezonunsn, jaki dają doliny! Co 
ów proboszcz gadal?! Na szczytach, pod 
rezonansem kopuły niobios, tam przema- 
wiają tylko gromy, natura, Bóg! Rnnął za 
swom ludziciem dziełem odlowacz nieszczę- 
sny, stoczył się na kilkanaście sążni po 
spadach, zemdlał a przyszedłszy nieco do 
siebie, zaczął patrzeć i nasluchiwać, Oo tu 
na tych wyżynach przemawia? Kto tu na 
onych wyżynach mieszka? Legendy Indu 


hajały o tym świecie niestworzone tancz, 
Legendy awo napeluily hory i sze: tlu- 
mami nieczystych duchów. Nivezystychz! 
Ślneln, patrzy, oddycha. Dolroezynna ręka 
jakiegos two | natury uzdrawia go, 
vdmładza. Widzi nieznany, tajemniczy 
śwint, nowy, inny, potężny. À zarazem lm- 
dzi się w nim gorzkie wspomnienie tego, co 
tam w dole było. Tu, tu zbada natare, w 
drzo z jej lona zagadkę, wysnuje z niej 
sieto! Tam w dohuaeh tóż mini?! 
Nizkio, pluskio życie, żona. 
odlewanie nikłych dzwankow 
potęga i pycha pawia! Preez, 
wszystkiom! Na wyżyny! 
I nieszczęsny odlewacz porzguen żonę, po- 
raucil dzieci, porzucił lud, sanqa kw onym 
wyżynom, gdzie przemawiają tylka gromy. 
nabur, Bóg. Nie wiedział nawot, co tum. 


precz z tom 


zdziała, nie Mając o słnehaczy: pogrążył 


się jeno w natnrę a w chwili owi 
žema zdalo mn się, 26 teraz jest nietylko 
szczęśliwym mistrzom, ale zęsliwyni 


i mistrzem! 

rouve doliny bytu, oplwane ich pra- 
wda, zwykla Judaka krzywda -nn 
to w zystko zakannueniało serce mist 
Niech ich Bóg paciesza! Lmdzkość wysyła 
do niego swego przedstawierela i wpamina 
go. N i przodstawiese] luda- 


a ona jego. Ludzkość odwoluje się tedy do 


praw zasadniczych. Í ty, dumny, runios 

sam siebie powalsz, coś w tobie się ode- 
awie, czego nie przytlumisz, bos tukże 
człowiok. Wlasm two dado, zatopiona 


ości wyplynia i zndzw om ci 
pomnieniem tego, ros zdeptal i oplwatt 


i hyć mistrzem, ty grzeszny?!.. 

«los Satyra wola; mistrz zrobił sobie 
z natury przybytok Baala! Na lożn rozpm= 
sty loży mistrz Henryk! Nie myśli o ni- 
czem mistra Monryk! 

Alo mistrz Iouryk boryka się jednak. 


Sokolim szponem nmysłu zmusza niektóre 
siły przyrody do wyjawienia mn swych te 
jomnie. Nni o takiom dziele, któwe dord= 
waałoby potędze żywiołów Si o tom PAL 
lo dla Ak i może jeszezo dla Boga! Gin- 
pi, zapomniał, żo gdyby Bóg takiego głosu 
ad niego wymagul, "to uczyniłby go chinu- 
r), wyrzucający zo swego lone pioruny! 
Karzej-wyrobnik ledwiu dyszy w trudu OM. 
mistrz mó dba ú niego, nie lęka się jago 
buntów. Nagle zadrżal. Jakis głos natu 
szepnął mu eos do ucha, Co”! On mo zunaj- 
dzie krnszeu do takiego dzieła? Nic znaj- 
dzieł... Zusępiło się czalo odlowicza, Zna- 
wn zwricu się do natnry, by sily polerzo- 
pić i czujo, żo to jost największym jej dn- 
rem. Gzy jedynym? 

Naglo budzi się w mistrzu czlowiek. 
Idzie para maluchnych dzioci w koszulin= 
kneh. Ta jego dzieci! Co wy dźwigacie, mar 
leństwa, w tym dzbanku? „Cos gorzkiego... 
Oos słonego... Ezy biednej matali...* C 
ste Panie! Trzelaby chyba być potworem, 
żeby na to nio zadrżeć. A tu rozlega się 
dawon, dawne dzieło ulano z wierzeń, praw 
i miłości ludu. Raz na s Gocthe za- 
płakał nad Faustem i rzekl: „Talc się to 
człowiek roztapia na włesnych węglneh.* 
Dzwon dzwoni Ilourykowi. To zwłoki 20- 
ny sange pod wodę trupią ręką ehwyedy 
soreo dzwonu i uderzyły: krzywda, krzyw- 
da! Odlewacz zadrżał, plnnąt na ową, natu- 
rę-awodnieę, zapomniał, że onn ga nzdro- 
wila, pamiętał tylko, że odwiodła go od te- 
go, co kochał. Biegnie w doliny. Ale tam 
obrażona w swych uczuciach ludzkość wita 
go gradom kamieni. Tys nie mistrz, looz 
zbrodniarz, tyś krzywdziciell Cos uczynił 
z żoną, z maluchnemi dziatknmi?!.. Wygna- 
ny, obrzucony kamieniami mistrz wraca 
na łono natury, alo poznać jej nie może. 
Wszystko się zmieniło, już ona go nie ko- 
cha, jnż nio zna go. Jakto?! Nie, to tylko 
w nim się eoś zmieniło. Wróżka podaje mu 
trzy kubki i powiada: stąd siła, stąd ja- 
ność ducha; ale kto tamte dwa kubki wy- 


| nem opowiada, że od 
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i, kubok cis 
Mistrz wypija 
zu, zrodzą, się 


inni mistrze. Jego cze 


Może to tnka tro: 


Nio Y ashówunóć, de 
dzioło ta wyszlo z pad pióra autora „Tagęt- 
si“ (Ilannele*j)i „Th Wodług nas 
basn ta zajmujo się przedstawioniom oblą- 
kania geniuszu. Nir starajmy rig wazyste 
kiego tłomiczyć, nlo chodżmy do teatru 


pojmujcm 


U puio sklulnmy podziękę p. 
nowskiemm wa przopięlno wystawienie 
gro dziela w tak trudnych warankach, na 
ale malachnoj scenie. P. Ladnowski wj 
kazn, że jest artysty „z wielkiego reper- 
tuara“ Ale nietylko wypada nanı go po- 
walić jako rozysora, Hs] on zarazem zna- 
kamitym „Kozodojem.* Rozumie się, że mo 
sam instyukt nrtystyczny był mu w tem 
iamacny, ale jego inteligencya, jego w 
EEE postać satyru Indzkość wla- 
żylu ogromni część swojej duszy, ú slnelit- 
„Are p. Ladnowskiego, odbieraliśmy wraże- 
nie, że mu ta dziedzinn dobrze znana. 

Nie porn zastanawnić aig w toj ehwi 
ul guy artystów, tom bardziej, ze było to 
«lu meh przerznconiem się na calkiem no 
we pole. Nioktórzy z nich odrazn powną 
nogij na mocnym gruncie stanęli: inni je 
szcze sig ehwioju, Nieeh grnją. niech się 
rozwijają, tu me ehodzi o usterki, 

Ale chodzi o to, że ti przoniósł mas 
w świitf ewwrowny a tragiezny, ża swiucilo 
nam słońce, czuliśmy świeżość, czurowała 
nas hash. À przedewszystkiem ogurnęlo 
Mas głębokie, niezmiernie głębokie wrn- 


żonie, 


Oby ten Dzwon.“ rozkolysany ręką p. 


Tadnawskiego, zadzwonił nam nowi epo- 
kę w te W stał się kamieniem wọ- 
e melns twego roportnarn. 


(by ton „Dzwon: ocknął publiczność 
ięków zmył z joj duszy dotych 


falami dźwi Í 
egasowe npodobania. Oby wstrzysniył au 
mieniem krytyków i recenzentów, 

A przedewszystkiem oby „Dzwon* ten 
wstrząsnął kamieniojącomi soreami ró- 
nych „nadludzi.* Oby zrozumieli, 26 praw- 
dziwe dzwony sztnki ten tylko odlewa, Ito 
sięga po kruszee do duszy dolin. 

A wtedy przyszło pokolenia wyryją jogo 
imię na szczytach, 


Andrzej Niemojewski, 
— =... | 


NOTATEI LITERAORIE I ARTYSTYCZNE. 
+++ 


PRASA. Od 1 marea wychodzi nowe pismo spor- 
towe: „Kolarz, wioślarz i łyżwiarz” Z wydonugo 
i: „hu -ha- Redakcya wesołym to- 
mgieł Albionu, z ojczyzny 


pronyckta Dram 


| upleenu powin} prąd rzeźwości i krzepy, Był toje- 


(i 


den n najwspanialszych zerardów ducha współczo- 
wiej młodzi, R koło cyklowe, pelmiote potęga spor- 
tuwego wiosłn, sunęło śmidym Jukiem po marzuą- 
dej fali życia, nn kruelym lodzie której (oj) stara 
n poczciwa tyžwn miała stę ostać jnko jedyny xym- 
qolsturodawnej worwy.. Odëyly przygasłe iskry 
mmbieył, pączki musknłów zniwitły na dynie,” sło- 
sum. „sport, nikła przyczyna, dokazał Jędrnaści 
skutków.“ I tal dalej, w tymże toniui stylu. 

PORZYE. A, Niomojewski; „Wybór poezyj 
ste.. Gebetliner i Wolff, 

— kazimierz Sterling: „Abbadonni,* poemat w 4 
pieśniach (58 str.). ` 

POWIEŚCI. N. Bardzka: „Książę Jorzy,* powieść 
Jistoryczna z XV w. (318 str.). Dubowski. 

— M. kudziewiczówna* „Kądziel* (205 atr), Ge- 
hetlner i Wolf. 
FILOZOFIA. Dr. W. Ołtuszewski: -Pwychologia 
az filozofia mowy“ (101 str.) z 5 drzeworytwni 


J kop: 


ROLNICTWA. T. Luniewski. „Jak uprawiać kar- 
tofle?* (57 str. — cena 10 kon.) 

ENCYKLOPEDYA rolnicza w zeszycie dodatku- 
wym wydała pięknie odbite #nhltee el 'omolitogra- 
fowane owadów azkodliwych. 

— Eneyklopedya Orgelbranda z. 70 (Derburdeń), 

SŁOWNIK unawisk goologie2nyeh 4 botanicznych 
polskich Erazma Majewskiego, zeszyt 1U kI (la- 
uińwko-polskiego). 


W => = 


Bej ae: 


Lublin. Do d, 1 b. m. do miejscowej komisyi 
propinacyjnej wniesiono ogółem 30 podań a wy 
nagrodzenie za pozbawienie prawa propinacyi 
w kwocie 700,000 rh. Nioktóre podania, jak 
pisze Gaz, lub., byly poparte przywilejami kró- 
lewskimi, Największy trudność w wykazanin żą- 
dnnej samy bonifikacyjnej przedstawiało obli- 
czenie dochodu z propinacyi zà ostatnie pięcia- 
lecie, Kilku właścicieli, celem uniknięcia kosz- 
tów stempla, zawierała nmowy ustne lub kon- 
trakty prywatne, To toż w kilku wypadkach, nie 
mogge udowodnić dochodu, powolywano się na 
świadków, Wprawdzie łatwo możnaby dochód 
obliczyć z książek propianeyjnych, które lubel- 
ski zarząd akcyzy zabierał corocznie z propi 
nacyą, Jacz zarząd ton osobom interesowanym 
wydawał świadectwa tylko za ostatnie dw: M 
tłomacząc się tem, że książki za lata poprze 
dnio już zniszczono, W obliczeniu dochodu prze- 
ciętnego przyjmowano tylko czysty zysk propi 
nueyi, po potrąceniu wydatków na patenty, w 
tości dxier j „ gruntu ogro- 
du itd. 


Kijów. Towarzystwo belgijskie, do niedawna 
eksploatujące tramwaje w Warszawie, w tych 
dniach nabyło wszystkie akcye Towarzystwa 
kolei elektrycznych w Kijowie. Kolej zaczął bu- 


przeń (i laty inżenier Struwe. Obecnie 
mn ona pr lo 30 wiorst dlugość odznacza 
i stumn kursowaniem wagonów i szybką ja- 


Anio 12 wiorst na godzinę bez p: 
Akcye 250-rublowe Towarzystwa tram- 
wajów kijowakich z początku ceniono po 160 rb. 
i po tej venie baukier kijowski Kuzarz Brodzki, 
Jo skupil, Obecnie odprzedał swoje akeye To- 
warzystwu belgijskiemu po rb. 450, Towarzyst= 
wo belgijskie przystępuje również w Odesie do 
budowy i eksploatacyi tramwajów elektrycz= 
nych. — Przy kijowskim sądzie okręgowym, 
podług listy, utworzonej w d. 27 stycznia r, D., 


znajduje się 105 adwokatów przysięgłych, 2 tej 
liczby 06% stanowią Polacy, a 18% Żydzi. Po- 


mocników adwokatów przysięgłych była w tym- 
że czasie 135, z tego 30% Polaków 150% Żydów, 


——=i 
| KRONIKA. [e 


Kasa literacka, Z Petershuegu nadeszła do War- 
szawy zatwierdzona przez miniatarywn nstawa kn- 
sy przezorności i pomocy din literatów i dzieuni- 
kuszy. Zadaniem jej jest pomoc członkom i ieh ro- 
alzinom, uraz nłatwtenie gromadzenia oszczędności. 
Fundusze kasy dzielą się un kupitał żclezny, obro- 
tawy. fundusz przezorności, fundusz zaponóg 
i wsparć. Fundusz obrotowy przeznacza się Da u- 
dzielanie uczestnikom pożyczek protentowyci, na 
urządzenie i utrzymaniu lokalu kasy. nà znkup 
ksiag i metoryntów piźmiennych, wynagrodzenie 
pracowników biura itd. Pożyczki procentowe mogą 
być udzielane uczestnikom do wysokości pniowy ich 
fnudnszu przozorności (lit A) bez porgozenia. Pa- 
życzki wyższe — zę poręczeniem solidarnem je- 
dnego lub więcej odpowiedzialnych uczestatków al- 
bo Osóh posbruunych. Najwyższą normą pożyczki 
skreśla zgromadzenie ogólue. Kwoty, zapinane na 
rachunek lit, A funduszu przezornuści «lanego n- 
vzestnika, stnuowią bezwaruwkową jego własność 


i wypłacone mn zostaną po wyjściu z kasy, A w ra 
zie zgon osulie, wskazanej przezeń w deklaracyi 
złożonej komitetowi kasy: w braku zaŭ takiej dekla- 
ratyi — spadkobiereom. Wypłata uastąpi po znapo- 
kojeniu należności. przypadnjących kasiu od u- 
czestuika. Należnońci te mają pierwszeństwo przed 
wszystkiemi junemi. — Kwoty zapisane na raclunek 
B funduszu przezorności knódogu z uczestników, są 
whasnością kawy, dopóki un mocy ducyzyi komitetu. 
wydanej w myśl 88 21 | 22, wie przejdą na wlnsność. 
poszezególuych uezestników. Lezestnik, wystą- 
pijący z kasy pu Jntach 10 nieprzerwanego,w viej 
udziału, może z decysyi kumitetu mieć sobio pray- 
znanu prawo podniesienia z rachuoku I} połowy. tj. 
50% tych kwot, które na jego konto zapisane zosta 
ly. W dalszym, pu lotach 10 biegu czasu część 
fmdnszu B. którą komitet przyznać może nenestni= 
kowi, wzrasta każdoracznie o 55, Po upływie zań 
lat 20 meprzerwanogo udziała w kaste, uezewtuik, 
nawet z niej nie występując. ma prawo podnieść 
dkowitą sumę, zapisana na jego konto szezegóło- 
we rachunku ht. B. Fundusze. gromadzące się dae 
(po und fandnsz uzbierany w ciągu 20 lat) un 
rachunkn lit. B. moga być yoduoszone w talości po 
upływie każiogo nustępaego pięcielecia lui pa wy- 
stąpieniu z kasy. — W ragiu zupełnej niezdolności 
uczestnika do pracy lub w razio Jego śmierci, komie 
tet kasy mocon jest kwytą, zapiynzą na konto Ngong- 
gółowe rachunku H, rozporządzić na korzyść u- 
ozustnika Inb pozostałej po nim rodziny, bez wzyglę= 


ui 


dn ua okrea czasu jugo uczostnietwa w kanie 
Fundusze przezosności A i Il pie nlogają zupowie” 
dzeniom Inb nresztom z tytulu dochodzeń rządo- 


wili zakwalifikowai- 
Zapowiedzonia 


wych lub pryw KKK 
via tych funduszów do wybtuy, 
y przed tym terminom doręczone, źadnego 
skutku mi Ka zu zowin- 
i rozpoczyna swo czynnońci z chwilą przysta. 
do niej przynajmniej 60 uczestników i złoże: 
nią funduszu przynajmniej 8,000 rb, 

Szxałe. Przełożony 4-klasowuj szkoły memkioj 
w Gzęstachowie otrzymał pozwolenie na wprowa- 
dzenie wykładów hygluny w kl, 4-0), 

— Torg prom, gaz, donosi: Za starnwiom goner- 
gubernatora warszawskiego £ za zgodą ministerynm 
spraw wówiętrznych I oświnty postnnowiono ntwo- 
rzyć w wamzawskim okręgu uukcowym Towarzy: 
stwa pomocy nauczycieli d nozniów, Stowarzyszenia 
tw, oparte na mitawie 2 roku 1897-gu, będą an- 
twierdzane przez gubernatorów wW porozumieniu 
m kuratorem okręgu naukowego. Ofezymano juž po- 
dania o zatwierdzenie Towarzystw pomocy Ma stu- 
chaczów nuiworsytotu, politechniki Iinstytutn wete- 
rybaryi w Warszawie, oraz Tow. nauczycieli I ucz- 
niów szkół m. Warszawy. 

— Agoncya telegraficzna donosi Kuryerowi War- 
szawskiemu, „Tego Cesmrskn Mohó NajJadniejsty 
Fan rozktznt geucratadjutantówi Wannowskieme 
przeprowadzić wszchstronne śledztwo elem wy- 
kryvin przyczyn i okoliczności znjść. które się 
wazezęły d. 20 z. m. w uniwersytewio potorsburalejm 
i ogarnęły niektóre inno zakłady naukowe Zurna 
zem podobało wię Najjaśniejszemu Pnuu wskazać, 
że przedsiębranie środków kn przywróceniu zwy- 
kłogo porządki w rzeczonych zakładach nanko- 
wych jest olfowlaskiem głównych naczelników tyeh- 
že zakładów." 

Literatura i aztnka. Rednkeya Muchy wydaje jo- 
dnodniówkę na rzecz Kasy przezorności | pomocy 
litorntów. 

— W uklndzie p. Bolesława Kowalskiego na cy- 
tro wyszedł palonez (¿Pau Chorąży” z „Hrabiny“ 
Moniuszki. 

— W Warszawie zawiazoje się Townrzystwo mie 
łofntków muzyki pokojowej. 


yo 


1 are 


wau 
si 


Prasa. Wuohbue azkodliwegu kicrunka miesięcznika 
Wiestnik: Jewropy, ujwwnitnegu wielokrotnie war- 
tykułnch, dotyczących środków rządowych w Fin- 
Jandyj, szęzególie zaś w artykule Meelelina p. t. 
-Nowa książka p Jeleniewa i poprawki do niej,” 
wydrukowany w nr. 12 z r. INOR, oraz w nrtykule 
p. t. „Z kroniki społecznej umieszczonym w ur. 2 
mr. D. minister spraw węwaiętrznych postanowił 
dać: temu czasopisma drugie ostrzeżenie, 


Przemysłi handel. Ministerynm rolnietwa i dóbr 
pañatwa zatwierdziło Tow. rolnicze dla gul. Sle- 
dleukiej. 

Eatastrofy. Pod Tulouem zdarzył się wylmeh pro- 
chowni. Zginęła kilkndzicwięciu Iudzi; przeszło stu 
ranionych. 
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Zmarli „Józef Emler, profesor i historyk czuski. 
— Albert ñataille, w Paryża. znany dziennikarz 
franenski, 


Ary Korr, Odebraliśmy, ale jeden g wiruukiw 
naszego kopkursu zastrzega, Że ma to być poemat, 


Towiańczyk 1 K. Konaszowski: _Vorlesnngen über 
law Liter mn, Zustüude,- Tipsk, 1K4%: A. Bolek: 
„Grażyna—Furys— Alpuhara,- IB00 - i mnóstwo in- 
uych. Cun nie znamy. 
F. J. w Płocku, 
Panu A. G. w Odesie. 
my przed tygodniem i dlate 
Pszezeliirza” 


Poprostu, Grodno. 
Karte Dnüska otrzymali- 
v odpowiadamy dopie 
prenumuró- 


h o uni- 
niemi 
„Win. 


była najobfitszą w cenne prace zmarłego, a tom 
samem dała, o ile można, ilokładno wyobraża 
go artystycznej działalności, zwraca się 
kczy ziel á, p Kossaka z prośby o la- 
udzielenie tychże dzieł na rzecz 


iając przytem, że dochód, 
guigtym 


że wystawy osi 
fundusz na 
kształc: arstwa, ja 
przewaznie adilawał się á, p, Juliusz Kossak 
Komitet oczekuje od osób, których dotyczy po. 
wyższa prośbn,  przychylnego 4 lustkuwie spic- 


będzie, stanowi 
ne dla artysty 


Maniakowi. Bez wartości. 


Pylającenu M. Ważniejsze rzeklady na niemio- 
eki: P, Gauer: „Die Biieher der polu. Volkea m. d. | 
poln. Pilgersch.* Paryż 1833;K. Kaunegiossór: „Kon 
rud Wallenrod, Lipsk 1834, tenże poemat tioma 
vzyli: O. Konic aki, Berlin 1535. A, Weins, Bremen 
1871; R, Spacier: -Herr Thaddeus,” Lipsk 1836; 
Cornelins: -Div Sonette,* Lipsk. Bibl. Reolama 


lenie sukcesorów 
ma 


Komitet Fowarzystwa Zachęty Sztuk Pig- | 
knych w Królestwie Polskiem, m z 
p. Juliu 
na urządzenie 
dzieł tego mistrza i pragnąc, 


| sanega zawiadomieni 
| stwa, Krakowskie Przedm 


ście Nr b4, 


a Kos 
stawy 


í 
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Prospekt na r. 1899 


„GAZETA POLSKA." 


Dziennik polityczny, społeczny i hteracki, wychodzi w Warszawie 
przy współpra.ownielwie doborowych sił pisarskich 
„Gazety Polska! od roku zeszłego dajo prenumetatorom swulm stałe, jako 


Bezpłatny Dodatek Tygodniowy: 
co tydzień książkę. 


W len sposńb każdy prenumerstor „Gazety Polskiej” otrzymuje nd nas 


COROCZNIE 
52 tomy książek darmo. 


Wydawnictwo lahie odpowiada potrzebom radzin, którym, obok plsi 
dziennego, stale dostarcza bez kosztu zdrową lekture książkowa, ząpoznającą 
równo z iuchem literatury wspólczesnej, jak z arcydalełami dawniejszej 
Tom tygodniowy dodatku rozsyłany jest 


bezpłatnie wszystkim prenumerulorom, zarównu 

j Bezpłatny, | o atstawie, jak na prawiooyi. Obejmuje dziesięć Bezpłatny 
arkuszy druku I ma za tredd ca tydzień Inny utwór, 

Corocznie | wylitny, badź oryginalny, bndź tlomaczony. Corocznie 
Przejdziemy kalejnn wszystkie lileratury 

5 TOMY auropejaxie i damy czytalnikam n azym kolnacye 57 TOMY 
dziel im sujących. ro kliku latach każdy nasr 

DARMO. | prenumeralor stanie się posiada: zem własnej bo- | DARMO 

gate] Men 

Detyehezas, tj. od rozpoczęcia wydawnictwa 

Dodatek. | w pażdzierniku roku BEDE do niego dzieła) Dodatek. 


nastepujących plarzy: H Antan'a, Ariura Grugzę- ———— 
oklega, E. Goncourt’a, Klemeniyny z Tańskich Hafmanowej, T. T. Jeża, Stani. 
sława Kozłowskiego, Jana Lama, 4. Lie, Ireny Mrozowickiej, Tadeusza Padali 
cy, E. Rostanda (przekled M, Kunopnickiej 1 Wł, Zagórskiego). W druku dzieła- 
st. Pileckiego, Goethe'go. Maryl Kanogniekiej. 

W wyborze materyalu Iieracklegu du naszych dodatków książkowych dapamu- 


Raja nam ppi 
Zygmunt Gloger, K. Kaszewski i Ign. Matuszewski. 
CENA „GAZETY POLSKIEJ" wraz z Bezpłatnym Dodatkiem Tygodniowym: 
W Warszawie: Rocznie 9,60; polrocznie 4.80; kwartalnie 2,40; miesięcznie kup. 
80. ZIE OWCA du domów 
Na prawinoyl: Rocznie rb, 12; półrucznie rb. 6. Kwartalnie rb. 3. 


CENA OGŁOSZEŃ w „Gazecie Polakiej:" Za wiersz petitowy luk jego miejsce 
ma czwartej strunie 7a pierwszy raz kop. 10, za następne po kup. 8, Za wlersz 
Jeta qa eklafty a 8 stronie kep, 15,.%a wiersz pełllowy na plerwszej stronie 

up. ĝo, Nekrolugl) w lersz kop. 15. 


Redaktor i wydawca Jan Gadomski. 
Adres. Warszawa. Warecka |4. 


SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO, 


ułożony pod redakcyą I. Karłowicza, A. Kryńskiego i W. Niedż- 
wiedzkiego 
uajohszerniejszy i najtańszy z dotąd wydanych. 
Przedpłata; Za całość (4 tomy w 24 zeszytach 160 strońnico- 
wych) 10 rubli. Za tom (6 zeszytów) 2 rb. 50 kop. Zeszyt pajedynczy 
50 kop. Na przesylkę dołączyć należy na każdy zeszyt 25 kup. w kra- 
ju, 30 kop. za granleą, 
Administracyn, sklad główny Í prennmerata Słoanika w redakes i 
„Gazety Handlowej,“ Warszawa, ul. Szpitalna, 10. 
Wyszedł zeszyt I (A do Blacha), str. 160. 
M [I (od Blacha do Giążyć) str. 160. 
TII (ud Ciążyć do Docisnąć) str. 160, 
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Jisma 


| Aleksandra Świętochowskiego: 


| Tom 1: Damian Oaponko, Chawa Rubin, Karl Krug, Kle- 
mens Boruta, Oddechy, Na pogrzebie i Wały. 

Ra. 1 kop. 60. 
Tom II: Tragikomedya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, 
Sam w sobie, Moja płowa, Klub szachistów, 
Ona,— Testament Alego, Starzec i dziecię, Chola- 

1a w Neapolu, Ra. 1 kop 20. 
Tom HE Bajki: N Dwnglos miłości, Low kua- 
mionny, Wesele Butyra, Hymn niemych, Stra- 
ohy Pontelikonu, Dafno, Dwa widma, Dwaj filo- 

zofowie, Nad grobem, Aabe, Ra 1 kop. 20. 

Do nabycia w Administraoyi Prawdy. 


baa asi 


we 


Kwięgaruin GEBETHNEKA i WOLFFA 
otrzymała Or. M. Misiewicza stadynm 
amatomiezna-kliniczne p. t, 


NIEMOC I RZEŻĄCZKA. 
Tegoż: 


Ü niażycie pęcharza moczowego 


LEKCYE ŚPIEWU 


salowego. 
Piękna 56, m. 2, 


Świeżo wyszła i jest do nabycia wo wszystkich księgnminch 


oraz w Administraczi Prawdy brossuri 


Stanisława Juszyńskiego 


Karp u nas 


pod adresem Towarzy- 


CE PE sss I ś 


wyniki spostrzeżoń i doświudezeń hodowli karpi w gospodar- 


stwie rybnom „Kazimiera w Dlugiej Kościolnej. 


Gena 30 kop. 


Wyszła z drukn I jest do nabycia we wszystkich księgarninch 
Rozprawa p. t: 


= 
t 
I 


Poeta jako człowiek pierwotuy 


przez 


Aleksandra Swiętochowskiego. 


Wydania wytworne na papiarza walinowym, str. 52. (ena rubli trzy 


na przesyłkę kop. 15. 
Skład główny w Administracyi „Prawdy.* 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


„Kosneaeno'Ifenaypoo. Bapniapa 26 donpaan RW) r. 
< 


Drak K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 
= 


—swWss=s 


